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Okazuje się, że jedno ze stronnictw 
pruskich, mianowicie wolno-konserwa- 
tywne (nie podzielające uporu jun- 
krów co do ortodoksyi protestanckiej) 
wykorzystało n o w e l ę  do u s t a w y  
o z g r o m a d z e n i a c h  i s t o w a r z y ­
s z e n i a c h ,  aby puśció folgę swemu 
p o l a k o ż e r s t w u .  Stronnictwo to wi­
dząc, ż© nowela przepadnie, pragnie 
ją  zamienić w ustawę antysocyalisty- 
ozną i wniosła projekt ustawy, który 
stanowi w artykule I , „że organa po­
licyjne mają prawo rozwiązywać 
■gromadzenia, na któryoh występują 
dążności anarchistyczne, socyalno-de- 
mokratyczne, socyalistyczne albo ko­
munistyczne, do wywrotu istniejącego 
ustroju państwowego lub społecznego 
zmierzające w sposób, który bezpie­
czeństwu publicznemu, a szczególnie 
bezpieozeństwi) pąpsfwa zagraża — 
Artykuł II postanawia to samo co do 
stowarzyszeń — a na końcu artykułu 
II ozytamy następujący dopisek: „To 
samo dotyozy stowarzyszeń, które do 
oderwania ozęści obszaru państwowe­
go od całośoi zmierzają albo je  przy 
gotownją4.

Co prawda, przyczepek ten odno- 
gió się może także do Duńozyków 
(w Szlezwik-IIolsztynie), do welfów 
(zwolenników ei-dynaetyi hanower­
skiej), a może i do nassauczynów,

wszystkiem o artyleryę marynarską. 
Nowa artylerya połowa już je st czę­
ściowo zaprowadzona. Armaty biją na 
sześć kilometrów celnie tak szrapne- 
lami jak granatami (kulami pękaj ące- 
mi), armaty można kierować nietylko

Eionowo (w górę lub na dół), ale i na 
oki, nie ruszając z miejsoa, lawety 

po pierwszym strzale stoją w jednem 
ci: gle miejscu, armata daje 60 strza­
łów na minutę, i dwóch artylerzystów 
wystarozy do jej obsługi.

Za tym przykładem musi pójść kâ  
żde inna państwo, chcące wyatępywaó 
na widowni politycznej. A pieniądze 
na ten wydatek sobie już po ozęści 
zebrali, wysławszy na wody lewantyń- 
skie tylko jeden okręt wojenny, śre­
dniej miary krążownik. Tymczasem 
ściągnęła tam powoli — i to pod sa­
mą tylko Kretę — Anglia 18, Francya 
6, Rosya 9, Austrya 11, a Włochy na­
wet 23 okrętów wojennych, narażając 
się tern na ogromne koszta, tern bar­
dziej, gdy nawet żywność eskadra np. 
austryącka aż z Tryestu sprowadzać 
musi. Tego wydatku Niemcy sobie 
oszczędzili, a mimo to przy pomocy 
Rosyi i Austry rej wodzą w koncer­
cie europejskim.

W s p r a w i e  w s c h o d n i e j  od­
słania półurzędowy paryski Temps, 
bardzo ciekawy epizod. Telegrafują 
mu z Rzymu, źe papież rozmawiając 
z jednym z kardynałów, którzy na u* 
roczystośó kanonizacyjną tam przy­
byli, wielce się żalił na część prasy 
europejskiej, która go zasypuje wy-

c z y ó  T u r c y i  p r z y w  
p o k o j u  n a  w y s p i e ,  a 
zająć się zaprowadzeniem autonomii 
A zanosi się podobno i na to, źe mo­
carstwa odstąpią od pośrednictwa 
wydadzą Grecyę na łaekę i niełaskę 
sułtana, jeżeli rząd grecki rychło się 
nie upamięta.

którzy skwierczą pod wcieleniem do rzutami. „Musiałem się przeto ogram- 
państwa pruskiego, ale głównie odnosi czyó na wypowiadaniu słów pokoju.
się do Polaków, zwłaszcza źe wolno- 
koneerwatyśoi pruscy są najzjadli- 
wszymi polakożercami, i główny or­
gan ich Post całe nieraz kolumny za­
pełnia artykułami, przenoszącemi kłam­
stwem i jadowitością wszystko, co 
tylko nikozemnośó krzyżaoka przeciw 
Polakom wykonała lub wymarzyć mo­
gła. Post pragnie narodowców liberal­
nych skaptowaó dla tego proj )ktu — 
ale zapewne napróńno. Nie masz bo- 
Wiem spjtawy lub mowy, którejby pod 
przepisy tego projektu podciągnąć nie 
można, tern bardziej, gdy w n'im obok 
socyalno-demokrątycznyoh dążeń oso 
bno postawiono dążenia ogółem ao- 
oyalistyozne, jak  już wogóle pod nie­
określony wyraz „dążność" wszystko 
podciągnąć się daje.

R a j o h s t a g  n i e m i e o k i  odro- 
ozvł się onegdaj do 22. czerwoa, u- 
eWyrali^s** jflłgRJg w końcu prawie 
bez roapitiwy oćfrąąu we wszystkich 
czytaniach k r e d y t  ć j o d a t k o V y  30 
b i l i o n ó w  r ą a r e k  na  c e l e  ą r t y r  

«awe$hltrawfilnoEfiyślńy 
jjpp. Ęiqhj,er piwjadczył: „Stfonnictwfi 
nasze gotowe trzykroć więcej pozwo 
lió, niż z żądań na oele marynarki 
okrojono. Wiemy bowiem dobrze, iż 
to, oobyśmy ta  na żelazie oszczędzili, 

k T O  musielibyśmy nałożyć".
I  wypadek tąą pjiyba ważniej­

szy od wszelkiop ińnyoh, jąkif) W tąft- 
zwanej wielkiej, dyplomatycznej poli­
tyce ostatnimi czasy zaszły, diojłby 
dlatego, że przykładem hjienąieć 
mnsi pójść reszta mocarstw i państe­
wek, oo się na Bkórze kontrybuentów 
podatkowych dojmująoo odbije. Po- 

a o zmian W materyale artyle- 
ry?" mieli dać Francuzi, tymczasem 
łfieipey no ejokń |łU

B

Gdybym się był ofiarował z pośredni­
ctwem, podsuwanoby mi zamiary po­
lityczne. Zresztą jakby mocarstwa 
przyjęły naszą propozyoyę, skoro od­
rzuciły p r o p o z y c y ę  s u ł t a n a ,  a- 
by  K r e t ę  o d s t ą p i ć  s t o l i c y  a- 
p o s t o l s k i e j ?  Gdy kardynał wyra­
ził swoje zdumienie wobec tego cał­
kiem nieznanego mu faktu, papież 
kilkakroó zapewnił, że sułtan ohciał 
papieżowi odstąpić Kretę do dowólne 
go rozporządzenia, ale się mocarstwa 
temu sprzeciwiły i wojały obwołać 
autonojpię $rpty. Watykański Foce 
delta Yerita powtarza to doniesienie 
półurzędowego organu paryskiego, 
zdaje się przeto, że nie jest ono 
zmyślone.

Nie do uwierzenia a jednak możli­
we, skoro to z Konstantynopola Polit. 
Corr. donosi, mianowioie, że pomimo 
teraźniejszego woienąego ąt^aźowąnia

Dąrdaoellącb, pewnemu s z w e d z ­
k i e m u  s t a t k o w i  k u p i e c k i e m u  
udało się nocą przez fortyfikacye i 
ęskądre tfirecką n i p s p o a t r s e ź e n i e  
Wk ę a Sć  filię <}o D a r d a n e l l ó w ,  i 
pod fortem ifamidre stanąć na kotwi­
cy. Fakt ten wywołał w Konstantyno­
pola zdumienie.

Dowódzca w o j s k  g r e c k i c h  n a  
K r e c i e  Staikos wycofując je  z wy­
spy, pozostawił p o w s t a ń c o m  
a z ^ ś ć  pOEftimp. że rząd
gręcki nakapał mij całą artyleryę 
Zabrać ąo domń. Greckie organa 
rządowe zapewniają, że działa te by­
ły własnością powstańców, źe nie 
sprowadziło ich wojsko greckie. Tym­
czasem wiadomo, że powstańcy Grecy 
nigdzie armat nie kupowali, posłowie 
mocarstw w Ąteuaeh, będą przeto za­
pewne żądać wyjaśnień. Na wypadek,

Listy z Rumunii.
IV.

Baikol w maju.’
Siedzimy więo na milutkiej weran­

dzie, ocienionej winem i powojami i 
dumamy o nędzy Galicyi w eyfraoh i 
faktach i o sposobie zaradzenia tejże. 
Brodate popy rumuńskie przysiadają 
się do nas i łamaną niemczyzną, któ­
rej za swyoh młodych lat nauczyli aię 
aż w Czerniowcacb, zaczynają z nami 
rozmowę. W dziwny sposób nie wtó­
rują mi wcale, kiedy się rozpływam 
w pochwałach wieśniaka rumuńskiego, 
leoz owszem ganią i twierdzą, źe óh iop 
taki, jak go poznali podczas swego 
pobytu na Bukowinie, jest o całe nie­
bo lepszy.

— Wyobraź pan sobie — r„ ize 
jeden pop — oo to za łajdaki t< tu­
tejsze chłopy. Czy widziałeś pan -ie- 
dy w Rumunii miedzianą sztukę no- 
nety 1 lub 2 bani (•/, względn 9 1 
cent)?...

— Jako żywo nigdy — odrkfekę, 
bardzo ździwiony tern niezwyłoem 
pytaniem.

— Wierzę, bo my popi wi 
pochowaliśmy. Wyobraź pan si 
łotry znosili nam zawsze „na 
po jednej lub co najwięcej poi 
bani, nie było więc innej rady, 
zmówiwszy się wspólnie, uwi 
wszystką drobną monetę i n,Ti 
jemy jej więcej, bo zarazby 
wróciła, a tak te  łajdaki mniSĘ 
nie chcąc dawaó przynajmniej sztukę 
pięciobąniową. Ja ram będę miał w 
swej piwnicy około korca tego śmiecia 
monetarnego.

Pogratulowałem popu jego skarbu 
śmiecianego i przyznałem wobec tego, 
że rzeczywiście chłop rumuński jest 
„łajdakiem", bo nasz daje nietylko 
księdzu ale i żydowi, obecnie będzie 
jeszoze musiał dawać swoim prowody­
rowi i zbawcom, ażeby ci mogli sobie 
wygodnie bez pracy żyć, co jest wła­
śnie ideałem i wyłącznym celem tych 
wszystkich szlachetnych, poświęcają­
cych się dla dobra cierpiącej ludz­
kości.

Głuchy odgłos bębnów przerwał na­
szą rozmowę. Co za bolesny widok!... 
To szósta godzina wieczorem, więc po­
ra, w której prowadzą więźniów z pań­
stwowej kopalni soli w Teledze do 
więzienia, obok którego przechodzili­
śmy prged kilku godzinami. Są to sa­
mi najwięksi zbrodniarze, którzy u 
nas przy naszej zachodnio-europejskiej 
kulturze i cywilizacyi już fiawno by­
liby zginęli wśród wielkiej parady 
w asystencyi galowych mundurów 
śmiercią męczeńską na powrozie ^  
ale ta dzika Rumunia, kraj na wscho­
dnich kresach, nawet fcie zna kary 
śmierci i Ąatyohozas żadnej uczonej 
■peruce rumuńskiej nie wpadło na myśl

r ó c e n i e j  Przypatruję się twarzom tych nie- 
następni e j szczęśliwców otoczonych ze wszyst­

kich stron bagnetami i muszę przy­
znać, że Lombroso ma słuszność. Dość 
spojrzeć na te idyotyczne oblicza, by 
pojąć, że „wolna wola" jest jedną z 
transcedentalnych m rzonek, któremi 
biedna ludzkość się łudzi. Nieszczęśli­
wi, pracując w kopalni, zarabiają nie 
tylko na swe utrzymanie, lecz oszczę­
dzają sobie nieco jeszcze dla rodziny, 
lub na rozpoczęcie nowego życia, gdy 
się im kiedyś bramy więzienne o- 
tworzą.

Eleganckie powoziki, które zajecha 
ły przed karczmę, ażeby nas prze­
wieźć do Campiny, rozpraszają moje 
smutne myśli. Obok czerwonych mu­
rów nowego więzienia, wznoszących 
się malowniczo tuż nad kopalnią i sta- 
cyą kolejową jedziemy przez wezbra­
ną Doftanę w jej dolinę i w kilkuna­
stu minutach stajemy w milutkiej Cam- 
pinie, gdzie nas wita przedewszyst- 
kiem nowa destylarnia ropy należąca 
do 8teaua Romana, zdolna już obec­
nie przerabiać 25 cystern dziennie. 
Miasteczko położone prześlicznie nad 
rzekami Doftaną i Prahową ginie w 
zieleni ogrodów i zachwyca swoją 
czystością a nawet elegancyą. Gdy so­
bie wspomnę, że w naszych miastach 
dziesięoiotysięcznych, a nawet i wię­
kszych człowiek musi się zadowalniaó 
brudną cuchnącą budq, noszącą szum­
nie nazwę hotelu, w którem niewy­
godne łóżko, nieświeża pościel i roz­
maitego rodzaju owady odbierają mu 
wszelką możliwość i ochotę do spo­
czynku po znojach podróży, nie mogę 
się wydziwió tym maleńkim, bo zale­
dwie kilkutysięcznym miasteczkom 
wołoskim, w któryoh bez wyjątku jest 
kilka nadzwyczaj schludnych hoteli 
ków z idealnym komfortem i jeszcze 
idealniejszą kuchnią, jakąby we Lwo­
wie chyba w separatce u Bohosiewi- 
cza znaleźć można. Ponieważ zarząd 
kopalni z powodu restauracyi gmachu 
swojego me mógł nas wszystkioh u- 
gośoió w swym wspaniałym gmachu, 
który do niedawna był rezydencyą ja  
kiegoś księcia włoskiego, przeto kilku 
z nas stanęło w hotelu, w którym ta­
kże wszyscy spożywaliśmy nasze u- 
czty, odznaczające się niezwykłem 
menu, gdyż nie brakło ani świeżych 
ryb w paprykowym sosie ani młodych 
kartofel przyrządzonych po rumuńsku 
ze śmietaną z zieleniną, ani też wszel­
kiego rodzaju mięsiwa i drobiu ze 
świeżymi duszonymi na maśle grzyb­
kami.

gtfyby powstańcy kreteńsc^ dniej od,-1 napisać rozprawy „O szubiwioy, jako 
...   mają mocarstwa Jjednej z dźwigni ęywiłizacyi i polawety, w szem  zĄ>£zeczająb, _ , . . .

iakobv coś w iecei ponad próby czy- rzuoill a u to n O ^ -. mają mocarstwa jednej s
nionof i fiodaj^o, że chodzi przede- zamiar, pod swpją kontrolą p o r  n as tęp u".... -  -

Campina je st ważną kopalnią na­
ftową. Dość spojrzeć na mapę, ażeby 
przekonać się, że tutejsze pokłady 
naftonośne leżą w tym samym pasie, 
eo Reaoza i Busztenari. Lecz oprócz 
tych mamy cały szereg terenów i ko­
palni naftowych w tymże pasie, jak 
np. Draganeaca, Yalkaneszti, Pokure- 
ci, Apostołach© i t. d. w Rumunii więc 
ma si^ podobnie rzecz jak  u nas w 
(lalicyi, nafta występuje w pasach, z 
tą  tylko różnicą, źe podczas kiedy u 
nas kierunek tych panów jest prze­
ważnie NW-SE, to tutaj na Wołossy 
ciągną się one prawie z zachodu na 
wschód.

Są to te samo warstwy plioceńskie, 
które już poznaliśmy pierwej —- w 
głębszych szybach dochodzi się jedna­
kże już do starszej czysto morskiej 
formacyi t. zw, noocenu wyższego, 
który i nas na Podolu jest rozwinięty, 
jedja&kż0 niestety bez ropy. Upad po­

kładów w Campinie jest południowy, 
tak źe tu mamy niewątpliwie prze­
dłużenie czyli dalszy ciąg terenu Re- 
aczy. W pośrodku pomiędzy Campiną 
a Reaczą leżą grunta nabyte przez 
naszą spółkę, 8zczepanowski & C. O- 
dważnym pionierom staropolskie gór­
nicze „Szczęść Boże" !..

Cunpina jest także miejscem kąpie- 
lowem i słynie ze swych wód siaroza- 
nych. Cóż kiedy nielitościwa Steaua 
rozpoczęła wiercenia tuż obok kurhau- 
zu w pięknym parku — i utrzymuje, 
źe to właśnie będzie dobrze dla gości 
kąpielowych, gdyż przypatrując się ca­
ły dzień robotom górniczym i wybu­
chom ropy nie zaznają nudów.

Główna atoli kopalnia, istniejąca 
już od dawnych lat w prymitywnem 
urządzeniu rumuńskiem, znajduje się 
nad Doftaną, zarówno nad samą rzeką 
w dolinie, jak też na starej terasie, 
wznoszącej się 60 metrów nad wodą. 
Produkcya jest bardzo znaczna, na u- 
wagę zasługuje jeden kopany szyb, 
który z głębokości 129 metrów daje 
po kilka cystern dziennie. Robotnik 
pracujący w szybie, przyszedłszy na 
pokład kamienia, chciał się upewnić, 
czy pod nim nie znajdują się silne 
gazy, przed którymi trzebaby przy­
najmniej z początku uciekać. Zaczął 
więo calowem, ręcznem dłutkiem wy­
bijać otwór. Nagle wybuchła ropa tak 
gwałtownie, że zaledwo zdołał ujść z 
życiem i od tego czasu (a jest temu 
już blisko rok) wytryska tym ma­
leńkim otworkiem całymi wagonami 
dziennie.

W wiklinie nad Doftaną jest pra­
wdziwa słowiczarnia, — w życiu mo- 
jem nie słyszałem nawet w Tannhau- 
serze tylu meistersangerów naraz, z tą 
tylko różnicą, że tutejsze śpiewaki 
śpiewały wszystkie bez wyjątku czy­
sto i poprawnie, eo się na lwowskiej 
scenie nigdy nie zdarza.

Po kolacyi puściliśmy się my młod 
si z towarzystwa na -wycieczkę po mie­
ście. Zwiedzamy więc kawiarnie, gdzie 
czarnookie rumuńskie kawiarki podają 
kawę „a la tnrca“ i dulezecy, ogląda­
my rumuńskie tin g le , gdzie tańozą 
„horę“ i śpiewają „dojnę", — jednem 
słowem bawimy się znakomicie. Nie­
stety stoi mi tylko na zawadzie brak 
języka rumuńskiego, ale wreszoie so­
bie jakoś radzę, bo poznawszy, że 
wojna po rumuńsku razboj, ser—bryn­
dza, barszcz — borsz i t. p., czyli, źe 
połowa rumuńskiego języka je st sła- 
wiańską, radzę sobie mówiąo po rusku 
i dodając tylko obficie końcówkę „szti, 
cziu, ul ifcp., przyczem naśladuję wier­
nie Rusinków bukowińskich, którzy 
przekabacając się na inny, ich zda­
niem lepszy naeyonałytet rumuński, 
stają się nagle z Kozaka, Kozaczeskul, 
z Moczymordowycza Moczymordowi- 
cziu, a ze Skotyna Skotinesku. Tak 
i mój język rozumieją osobniki rumuń­
ski© świetnie, zwłaszcza jeżeli są mło­
de i ładne.

Lecz jutr© wycieczka do ślicznej 
Synai, trzeba więo kończyć, zwłaszcza 
że mię ta cudna, księżycowa, wołoska 
noc tak rozmarzał... Upaja mię woń 
jaśminu i śpiew słowika, upajają mię 
czarne, iskrzące gwiazdy . . .  więo . . .  
felieissima notte 1. . .  piękna czytelni­
czko.

D r. E m il Habdanlc Dunikowski.

Zbrodnia dawidowska
Lwów d. 28 maja.

Dziś rano rozpoczął się epilog 
krwawej zbrodni, dokonanej poaczas 
ostatnich wyborów w Dawidowie. Kul­
minacyjnym punktem dramatu była 
śmierć ś.p. Stan. Popiela, zadana mu 
przez rozwściekloną tłuszczę, dzisiaj 
w końcowym akcie stanęli aktorowi© 
tej strasznej sceny przed kratkami 
trybunału. Jestto trybunał zwyczajny, 
przewodniczy mu radca K. Chyliński, 
wotują radcy Lorenc, Frank i Nitarski. 
Jako zastępcy wotantów fungują rad­
cy Tustanowski i Litwinowicz. Oska­
rżenie wniósł prokurator Seredowski, 
a świadków do rozprawy powołano 
59. Dwaj rzeczoznawcy złożą parere 
lekarskie.

Prokurator oskarża podsądnyoh po 
pierwsze o gwałt publiczny z § 386 
ust. k. — powtóre o gwałt publjezny 
z §. 83 ust. k. — po trzecie o zbro­
dnię ciężkiego skaleczenia z §. 143 
ust. k. — po czwarte o zbrodnię cięż­
kiego skt eczenia z §. 153 ust. k. — 
po piąte o zbrodnię gwałtu publiczne­
go z §. 81 ust. k. — o zbiegowisko z 
§. 279 ust. k. i po siódme o występek 
z §. 283 ust. k.

Oskarżenie wymierzone jest prze­
ciw d z i e s i ę o i u  u w i ę z i o n y m :

1. Józefowi Kurfcowskiemu, 45-le- 
tniemu, zarobnikowi dawidowskiemu, 
obrz. rz. kat.

2. Janowi Szeremecie, 35-letniemu, 
chłopu z Czerepina, obrz. gr. kat.

3. Mikołajowi Jurkiewiczowi, chło­
pu czerepińskiemu, 18-letniemu, obrz. 
gr. kat.

4. Janowi Najdzie, 27-letniemu, 
chłopu dawidowskiemu, obrz. rz. kat.

5. Szczepanowi Stecce, 40-letniemu, 
chłopu czerepińskiemu, obrz. gr. kat.

6. Janowi Teledze, 40-letniemu, 
chłopu tołszozowskiemu, Obrządku 
rz. kat.

7. Eliaszowi Jurkiewiozowi, 28 le­
tniemu, chłopu czerepińskiemu, obrz 
gr. kat.

8. Bazylemu Nakonecznemu, 37 le­
tniemu, chłopu ozerepińskiemu, obrz. 
gr. kat.

9. Bernardowi Tokarskiemu, 44-le­
tniemu, chłopu dawidowskiemu, obrz. 
rz. kat.

10. Wawrzyńcowi Grabowi, zwane­
mu „Dziawrą", 22 letniemu, zarobniko­
wi dawidowskiemu.

D z i e w i ę t n a s t u  oskarzonyoh 
dalszych odpowiada z w o l n e j  s t o -  
p y. Są n im i:

11. Wojciech Rybczyński, 59-letni, 
chłop dawidowski, obrz. rz. kat.

12. Piotr Loster, strażnik kolejowy 
z Dawidowa, obrz. rz. kat.

13. Brygida Grabówna, 38-letnia, 
zarobnica dawidowska, obrz. rz. kat. 
karana już za kradzież.

14. Grzegorz Chimczyn, 58-letni, 
chłop czerepiński, obrz. gr. kat.

15. Bazyli Mastalerz, 26 letni, chłop 
czerepiński, obrz. gr. kat.

16. Jan Chyrowski, 24-letni, chłop 
dawidowski, obrz. rz. kat.

17. Józef Mazur, 29*letni, chłop 
dawidowski, obrz. rz. kat.

18. Jan Baran, 27-letni, chłop da­
widowski, obrz. rz. kat.

19. Ignacy Zdanowski, 26-letni, 
chłop dawidowski, obrz. rz. kat.

20. Antoni Zdanowski, 32 letni, 
chłop dawidowski, obrz. rz. kat.
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Napisał

Wiktor Cherbuliez.

(Ciąg dalsjy.)

Wszyscy wsiedli na break. Zale­
dwie konie ruszyły, spadły pierwsze 
wielkie krople dżdżn, a zaraz potem 
otwarły się upusty niebieskie.

Panie oprócz mizernych parasolek 
nie miały nio innego do oohrony przed 
potopem. Udawały, że wesoło poddają 
się losowi, nikt nie miał odwagi się 
poskarżyć. Choćby bóg, któremu się 
przypuszozalni spadkobiercy kłaniają, 
kazał im dla wypróbowania cierpliwo- 
śoi składaó sobie nie wiem jak wy­
myślne hołdy, to oni zawsze się im 
poddadzą — bywają tak surowi dla 
siebie samych, jak  asceci wzdyohający 
do królestwa niebieskiego.

Przybyli do Figowego Sadu w su­
kniach, z któryoh deszcz strumieniami 
śoiekał, przemokli aż do kośoi, w po­
wozie zabłoconym aż do kozła.

Wysiadająo z niego pan de la Far- 
lede otrząsnął się jak  pudel, wydobyty 
WjJy.

- B a  — rzekł do i Trayaz sarka- dy zwiedziony błędny** ognikiem, o-
stycznie — kilka kropel deszczu je ­
szcze żadnego mężczyzny o śmierć 
nie przyprawiły, a ty Blandyno, nie 
wmówisz we mnie, żeś sobie kapelusz 
zniszczyła.

— Zobaczymy go jutro, wuju — 
odpowiedziała, krasząc usta nieokre­
ślonym nśmieohem.

Lejail był niezachwianie przekona­
ny, że przyszła już  na niego ostatnia 
godzina. Skoro tylko wszedł do swe­
go mieszkania, chwycił żonę za oba 
ramiona tak, iż o mało nie krzyknęła 
i powiedział głosem, z trudnośoią się 
z gardła wydobywającym:

— Ten człowiek, to nietylko naj­
gorszy żartowniś jakiego znam, ale to 
zbój formalny 1 Jakiż więc urok rzucił 
na was ten dyabelski starzec? Założę 
się, że jeszcze teraz wierzysz w owe 
dwa miliony Kasi i w ten własny 
twój milion, za które wszystkie ra­
zem nie dałbym ani złamanego sze- 
lągal

Dodał także, iż jeżeli przeżyje tę 
kąpiel, to nim minie czterdzieści ośm 
godzin, wyjedzie z powrotem do Dat- 
tier.

Żona w to wcale nie wierzyła. Pta­
ki chwytają się na lep, a ludzie są 
niewolnikami własnych nadziei. Choć­
by one były nie wiem jak  odległe, nie 
wiem jak kruche i wątpliwe, to jednak 
trudno się ich pozbyć! Każdy z uas 
powtarza po sto razy: „Jutro wynoszę 
się z tego przeklętego domul" i każ-

ozarowany pięknością zwodniczego o- 
brazu zdobywa się przecie na cierpli­
wość i czeka,

IX.
Sylwery postanowił przyspieszyć 

odjazd, a będąc mniej niekonsekwen­
tnym w postępowaniu, niż p. Lejail i 
nie licząc na żadne nadzieje, zwykle 
wykonywał postanowienia. Wyrzucał 
sam sobie, że zanadto pospiesznie po­
rzucił pierwotne uprzedzenia i że po- 
ohował pazury, a wyciągnął gładką 
łapę do tyrana, uosabiającego w sobie 
ironię. Nie mógł mu przebaczyć, że 
przejrzał mu duszę aż do dna i że 
tajemne jego pragnienia wystawił na 
widok publiczny w tym tylko cela, 
aby się jego kosztem zabawić. Ozię­
błym więc był dla swego wuja przez 
cały dzień, odpowiadał sucho na py­
tania, a cała rodzina mogła skonstato­
wać z radością, że stosunki między 
gospodarzem a najświeższym gośoiem 
się popsuły.

Nazajutrz Trayaz dostał list z Pa­
ryża, wcale jednak nie od Sucquier’a. 
Czytał go i odczytywał powtórnie z 
wielką uwagą. Po śniadaniu chwycił 
siostrzeńca za ucho i rzek ł:

— Chodź do mnie, mam ci ooś po­
wiedzieć.

zdecydo-

gadywaozowi myśli, eó na to używał 
daru domyślności i  sztuk czarodziej­
skich, aby mistyfikować tych, których 
do siebie zapraszał.

Stary odgadywacz myśli prosił go 
siedzieć, a podając mu cygaro, przy­
jęte z grymasem na twarzy, rzekł:

— Będziemy palili i rozmawiali. 
Wiesz ty, źe masz nieznośne usposo­
bienie ? Drażliwy jesteś jak stara pan­
na i jeszcze od onegdaj ciągle się na 
mnie boczysz. 1 proszę cię, za oo ? 
Mówiłeś tu  kiedyś, że ludzie wyższe­
go umysłu mają zamiłowanie do pra­
wdy. Ćzym skłamał przedwczoraj, kie­
dym odważył się przypuścić, źe mimo 
wszystkich pozorów, szczęście twoje 
przecie kuleje, źe ci czasami ciężko 
w towarzystwie hrabiny i źe miał­
byś ochotę zos aó swoim własnym pa 
nem ?

— Tam gdzie kozę przywiążą, tam 
się ona paść musi, ozy będzie targała 
powrozem czy nie, to nikogo oprócz 
niej nie obchodzi, bo nie lubi, aby po 
całym mieście otrębywano jej tajemni­
ce. Mam swoje ambieye, a choć one 
się tobie, wuju, nie podobają, to je­
dnak...

— Mnie się zdaje, że one są na­
zbyt małe, mój synu, a projekty za 
skromne. Ja inną mam myśl i chciał­
bym ci ją  zaproponować. Zdaje mi 
się, że jest o wiele lepszą... ale cyga­
ro żle ci się pali. Musiałeś je źle za-

Potarł zapałkę, podał ją  zapaloną 
siostrzeńcowi, a przeszedłszy się dwa 
czy trzy razy po pokoju, stanął przed 
nim i podparł się pięściami w boki.

— Zakład ogrodniczy I Wielkie 
rzeczy 1 Jest ich już osiem ozy dzie­
sięć w Hyeres i nie ma w dodatku 
żadnego dowodu na to, że masz jaki 
taki spryt kupiecki. Nauka, to twoja 
rzecz — tak, czy nie ?

— Aby się poświęcić całkowicie 
nauce, odparł Sylwery nieco ziryto­
wany, na to trzeba mieć czas wolny, 
a aby mieć czas wolny...

— Na to trzeba mieć wuja, przer­
wał Trayaz. Ty go masz, czemuż z 
zniego me korzystasz ?.. Bądź tak ła­
skaw, nie gadaj nio i słuchaj mnie. 
Ja nie jestem taki tajemniczy jak ty 
i woale mnie nie trwoży myśl, że ktoś 
w moje karty zagląda. Wszyscy do­
robkiewicze, z wyjątkiem osłów, Od­
czuwają wcześniej ozy później po­
trzebę otoczenia pewną chwałą wła­
snego majątku. Są tacy, co budują 
szpitale. Mojem zdaniem, głupio uży­
wają pieniędzy. Szpitale i lecznice 
służą tylko do tego, aby przedłużać 
życie kalectwu, niegodnemu żyć na 
ziemi, a ci, co wznoszą podobne za ­
kłady, przyczyniają się tylko do wy- 
koszlawienia rodzaju ludzkiego. Co do 
mnie, tom sobie powiedział: „Dosze­
dłem do majątku między Jenkami, 
powinienem więc skwitować z nimi iSylwery poszedł za mm, . , „ , .  .

wany skorzystać ze sposobności i po- palić. W gniewie kaźly  wszystko żle podarować im obserwatoryum albo 
wiedzieć prawdę w oczy staremu od- robi. (wszechnioę". Wszystko wszakże zwa

żywszy, to ostatecznie nie kto inny, je ­
no Prowansalozyk zrobił ten majątek, 
sprawiedliwa więc rzecz, aby Prowan- 
cya skorzystała z jego hojnośoi. Ty 
w rozmowie snggestyonujesz interlo­
kutorowi różne myśli, toteż gdym z 
tobą mówił, wpadłem w pewien pro­
jekt. Chciałbym założyć w Hyeres o- 
gród botaniczny, ale, rozumiesz, chciał­
bym z niego zrobić jeden z takich 
wzorowych zakładów, o których lu­
dzie daleko i szeroko rozprawiają i z 
końca świata przyjeżdżają go podzi­
wiać. Tam za oceanem powiadają, że 
pieniądzmi wszystko da się zrobió. 
Jeżeli wierzyć dziennikom, Muzeum 
Paryskie ma działy bardzo niedosta­
tecznie urządzone, podobno nie ma 
na nie pieniędzy - w naszym ogro­
dzie, zapewniam cię, byłoby ich do­
syć. Choćby miał kosztować dwadzie­
ścia, trzydzieści, nawet ozterdzieśoi 
milionów, stać mnie na wszystko, by­
le w naszym ogrodzie nie brak było 
ani krajowych roślin, ani egzotycz­
nych, ani pożywnych, ani przemysło­
wych, ani leczniczych, ani nawet o- 
bornika dla nich.

( C . V d.)
r
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21. Miohał Smietański, 31-letni wrzaskiem „zabić go* napierali na 
chłop dawidowski obrz. rz. kat. t idących najbliżsi. Popiel nie miał Już

22. Stanisław Oohman, 27-letni, za - 's iły  bronić się przed spad&jąoymi na
robnik dawidowski, obrz rz. kat.

23. Józef Oohman, 29-letni, chłop 
dawidowski, obrz. rz. kat.

24. Roman Zyohało, 30-letni, chłop 
krotoszyński, obrz. gr. kat.

25. Wincenty Szeremeta, 38-letni, 
zarobnik dawidowski, obrz. rz. kat., 
karany jnź za kradzież.

26. Jędrzej Kntny, 42 letni, paro­
bek dworski z Krotoszyna, obrz. gr. k.

27. Jan Mazur, zwany „Palioą" 
37 letni, chłop Dawidowski, obrz. 
rz. k.

28. Wilhelm Arenda, 26 letni, sto­
larz z Milatycz, ewangielik, karany 
już za kradzież.

29. Paweł Jasiński, 30 letni, ohłop 
podciemieński, obrz. rz. k. karany już 
za kradzież.

Termin wyborów naznaczony był 
na dzień 11 maroa 1897. Chłopi da- 
widowsoy woale po większej ozęści 
nie mieli zamiaru interesować się 
bardzo tym aktem, który nie miał im 
dać żadnej realnej korzyści, mimo 
więc rozwiniętej poprzednio agitaoyi 
sooyalistyoznej i Brajtrowskięi wielu 
woale się w przepisanym term inie po 
kartki do głosowania nie zgłosiło. Do­
piero na zgromadzeniu z 7 maroa a- 
gitator, a jeszcze nie poseł sooyalis- 
tyozny Kozakiewioz tak gwałtownie 
przemówił im do seroa, że postano­
wili wziąć czynny udział w wybo- 
raoh.

Niestety, zapewne przez zapomnie­
nie nie dodał, iż trzeba się najpierw 
postarać o dopełnienie warunków u- 
stawowyoh, aby móo głosować. Chłopi 
zapamiętali sobie tylko co silniejsze 
frazesy z mowy sooyalnego apostoła, 
o krzywdzie chłopskiej, o nadużyciaoh 
panów i szaohrajstwach wyborozyoh, 
a jeden ze śmielszy oh Jan Mazur wy­
krzykiwał w przeddzień wyboru w 
karczmie „ja kapral ja  będę jutro ko­
menderował i wtedy zapytam, czemu 
wojskowi nie mają głosu.“ Chodziło o 
to, łe  starostwo nie nadesłało rządcy 
dóbr dawidowskich. śp. Stanisławowi 
Sulimie Popielowi, ustanowionemu ko­
misarzem wyborozym, kart dla ty oh 
wyborców, którzy, po raz pierwszy 
mając głosować nie zgłosili się do 
wójta w czas po legitymacye.

W dzień wyborów tedy wszysoy oi 
niezadowoleni zebrali się pod ko­
mendą Jana Mazura w zbitej masie i 
grozili palkami każdemu, kto chciał 
pójść głosować. Choieli na wybory po­
zwolić tylko wtedy, gdy oni dostaną 
karty. W tej właśnie chwili nadeszły 
ze starostw a' nowe legitymacye i ko­
misarz Popiel chciał je  między mal­
kontentów rozdać, ale rozjątrzona, 
ciemna tłuszcza nie ohciała ioh nawet 
do rąk brać, domagając się koniecz­
nie innych „tyoh co panowie pocho­
wali".

Komisyę wyborozą składali opróoz 
śp. Popiela jeszcze Stanisław Kowal­
ski, proboszcz ks. Fijałkowski, Jan 
Kubowicz, wójt Kociuszko, Karol Ma­
zur, Piotr Jarosz i nauozyoiel Bień­
kowski. Wszyscy oni starali się wszel­
kimi sposobami wytłumaozyó oblega- 
jąoym ich w groźnej postawie chło­
pom, że woale ioh kart nie ohowano i 
że powinni przystąpić do głosowania. 
Wzburzone nhłopstwo niechoiało słu­
chać spokojnych perswazyj, p ule- 
gając podszczuwaniom Korkowskiego, 
Szeremety, Mazura, Brrana, Najdy, Zda 
nowskich, Ochmanów i Smietańskiego u- 
niemożliwiało ozynnośó wyborczą przez 
dwie godziny.

Nakoniec przecież zaczęto oddawać 
kartki i już dwustu wyborców oddało 
głosy, gdy się rozpoczął nagle pier­
wszy napad. Do drzwi, w któryoh stał 
żandarm, zaczął się tłoozyó tłum wrze­
szczący, a okna zabrzękły pod razami 
kołów i kamieni. Żandarm cofnął się 
przed wściekłą zgrają, a cała komisya 
przez wolne okno wyskoozyła na dwór. 
Spadł tam na nią grad pocisków z 
błc

mego razami. Mógł tylko niemymi 
giestami prosić napastników o litość. 
Kilka razy padał z wyozerpania na 
ziemię i zawsze tylko obawa przed 
straszliwie rozwśoiekloną czernią sta  
wiała go na ohwilę na nogi. Gdy po 
raz ostatni upadł, dopadli go chłopi, 
porwali za ręce i nogi, odwrócili — 
bo był upadł twarzą do ziemi — i Ko­
łami dopóty okładali, póki dawał choć­
by najlżejsze znaki życia. W ciągu 
tej okropnej soeny Maciej Grab por­
wał rewolwer, wypuszozony z rąk 

rzez Popiela i zmierzywszy się jak 
o strzału, szedł z nim do żandarma 

Rydla. Ten złożył się karabinem i po 
krótkiej chwili Maoiej Grab, upadająo 
bez duoha, świeżą krwią zalał ziemię

Skonstatowano, że śp. Popiel umarł 
wskutek porażenia mózgr i seroa, ale 
też pozostały na zwłokaoh ślady gwał­
tu : zgruohotana szozęka i popękana 
ozaszka. Nie bito, ale formalnie się 
znęoano nad swoją ofiarą. Chłopi a na­
wet kobieta Grabówna kopali go bu­
tami i wydawali urągliwe okrzyki.

Ponieważ nie można było stw ier­
dzić, kto zadał cios śmiertelny śp. Po­
piel 3wi, więo prokuratorya państwa 
oskarżyła tylko tych, którzy niewąt­
pliwie znęcali się nad leżąoym. Byli 
t o : Szeremeta, Jurkiewioze, Najda,
Steoko, Telega, Nakoneozny, Wojoieoh 
Grab, Grabówna, Rybozyński

Po zamordowaniu śp. Popiela roz­
juszone chłopstwo dopadło jeszoze 
wójta Kooiuszki i moono go pobiło. 
Spokój we wsi zapanował, gdy na te­
legraficzne wezwanie przybyło wojsko.

Obrony podjęli się adwokaci dr. 
Sumper, Sokal i Lilien.

Oskarżeni, wprowadzeni dziś rano 
do sali, zasiedli na trzeoh długich 
ławach. Między nimi je s t tylko parę 
siermięg i płótnianek, reszta odziana 
w miejską zarobniczą tandetę. Za ła 
wami oskarżonyoh siedzi dziesięć straż 
ników, gotowyoh do powstrzymania 
wszelkiego eksoesu. Podczas pauzy,

fdy trybunał się z sali oddala, umun 
urowany ze szpadą naozelnik straży 

więziennej wykonywa strategiozne o- 
broty. Część strażników zostaje na 
stanowisku poza oskarżonymi, a część 
obsadza d^zwi.

Do gmachu wejśoie dozwolone jest 
tylko tym, którzy się wykażą legity- 
maoyą. W bramie pilnuje przejścia po 
lioyant i strażnik więzienny. Tak samo 
przed drzwiami sali rozpraw czuwają 
dwaj policyanci nad porządkiem i bez 
pieczeństwem osób. Przed gmaohem, 
na ulioy jest również wzmocniony 
posterunek policyjny.

Audytoryum bardzo nieliozne. Za­
ledwie kilka osób „z miasta" siedzi 
na ławach, zato tłum dziennikarzy i 
prawników.

Rozprawa zaczęła się od persona­
liów. Wszystkich dwudziestu dzie- 
więoiu podsądnych musiał radoa Chy­
liński wypytać, jak się nazywają, ile 
mają lat, ozy są żonaoi, ozy mają 
majątek itd. Większość są to niezbyt 
biedni tzw. w naszyoh sądach i a- 
ktaoh urzędowych „rolnicy“ tj. ohłopi 
uprawiająoy własny grunt. Nudny 
prooeder śoiągania protołu z podsąd 
nyoh trwał do 10 30, a skoro się skoń­
czył, poleoił przewodi Jząoy prowa­
dzącemu pióro p. ZemDroniowi odczy­
tać ak t oskarżenia. Ponieważ pismo to 
obejmuje stron 42, więo w czytaniu 
musieli się z panem Zembroniem mie- 
niaó radoy Lorenc i Tustanowski.

1 ta formalność skońozyła się, a 
głos zabrał dr. Sumper. Postawił on 
n niosek, aby trybunał uznał własną 
niekompetencyę do osądzania niniej­
szej sprawy. Powoływał się na ustęp 
dwunasty szóstego artykułu ustawy 
wprowadzonej do kodeksu karnego i 
ze związku tego przepisu z przepi­
sem paragrafu 143 kodeksu karnego 
wywodził prawną konieoznośó niekom- 
petenoyi sądu zwyczajnego w rozgry-

błota, szozęściem w tym samym domu ■’ wająoym się procesie, a sprawa bo- 
mieśoiły się koszary żandarmeryi, tam I wiem, jak ją  przedstawia akt oska- 
też uciekający komisarze skryli się na. rżenia, kwalifikuje się przed ławę 
razie. I przysięgłych.

W drzwiach stanęli żandarmi Rydel 1 Dr. Sokal poparł powyższy wnio- 
i Kis i usiłowali powstrzymać napór sek, dowodząc, że sędzia karny ma
pospólstwa, dobijającego się do ko-'praw o i obowiązek rozstrzygać sam, 
szar i dzikim wrzaskiem odgrażającego' a nie kierować się zdaniem proknra- 
się śp. Popielowi. ■ tory i, czy jakaś sprawa należy do

Po chwili wyszedł do drzwi Popiel1 niego, ozy też do ławy przysięgłych, 
i zaczął tłumaozyó chłopstwu, że nic' Rozstrzygniecie to opierać się ma na
nie schował ani nie ukrył. Najbliżsi 
tumultanoi ohwyiili go za połę sur­
duta i starali się tym sposobem przy­
ciągnąć ku sobie, a gdy żandarm go

przebiegu zbrodni, przedstawionym 
przez prokuratora w motywach oska­
rżenia, a z niego w niniejszym proce­
sie wypływa, że podsądni nie prywa-

fi

znowu ku sobie, a raozej do wnętrza tnyoh ludzi poturbowali i poranili, 
izby ciągnął, poła się urwała i została lecz komisyę urzędową, sąd nad ta- 
w ręku ihłopow. Gdy ohłopstwo coraz kim czynem należy do ławy przy- 
bard. irj napierało komisya cofnęła się sięgł^oh.
do dalsze: izby, od której drzwi za- Dr. Lilien także się domagał sądu 
tarasowała, ozem mogła. Nic to nie przysięgłyoh, bo twierdził, że z mo- 
pomogło, tłuszoza wdarła się do sieni,'tyw ów  oskarżenia wypływa jako naj- 
rozwaliła drzwi i komisarze znowu widoczniej zamiar popełnieni! zabój- 
przez okno musieli dalej uoiekaó. Po- stwa mieli podsądni i że prokurato 
■piel nie uciekł, lecz ukrył się w przy- y a  miała jakieś względy uboczne, 
egłej kuohenoe. Tam go napastnioy lla któryoh oskarżonyoh postawiła 

odszukali, schwyoili i targając, bili ku- przed urzędniczym trybunałem, e nie 
łakami. W ciągu szamotania się ska- j przed ławą przysięgłyoh, przerwał dr. 
leczony został Popiel w ozoło, a p o ! Lilienowi przewodnioząoy wezwaniom, 
«hwili strzelił z rewolweru, który do- aby się trzymał czysto tylko rzeczy 
stał od uciekająoego Januszewskiego, samei, a nie omawiaj nic do niej nie- 
Dwa razy z niego wypalił i położył należącego.

Dr. Lilien, wypowiadając powyższą 
uwagę, miał na myśli plotki, rozsze­
rzane przez naszyoh polskich i ru­
skich radykałów, jakoby prokuratorya 
zbrodnię dawidowską dla tego oddała 
do osądzenia trybunałowi urzędnicze­
mu, bo obawiała się, aby ława przy- 
sięgłyoh nie wydała wyroku uniewin­
niającego.

Prokurator Seredowski w odpowie­
dzi na mowy obrońoów zaznaczył, jak  
dziwną je s t rola, którą mu obrońcy 
narzucają. Oni, obrońcy, domagają się, 
aby *oh klientów sądzić za zbrodnie

trupem czerepińskiego chłopa Michała 
Dackę.

Groza śmierci powstrzymała na 
ohwilę tłuszozę. Popiel skorzystał z 
chwili spokoju, wybiegł na dwór, 
chwycił pod ramię żandarma Rydla i 
pod jego opiekę zmierzał ku dworowi 
Zbroozony był już wówczas krwią, 
chwiał się na nogach, ledwie szedł i 
co chwila odpoczywał.

Już tymczasem chłopstwo oohłonę- 
łe  i  wrażenia, wywołanego śmiercią 
I 1 Miki. Powyrywano koły z płota, ze- 
biw&o kamienie z drogi i z dzikim

oięższe, niż te, jakie w nioh znalazła 
prokuratya. Co do rzeozy samej tj. do 
wniosku niekompetencyi trybunału n- 
rzędniozego, to w wywodzie prawny m 
zbił krótko wszelkie twierdzenia o 
brony.

Replikował jeszcze krótko dr. Li­
lien, poozem trybunał oddalił się na 
naradę i odrzuoił wniosek obrony.

Wówozas obrońcy zgłosili zażalenie 
nieważnośoi.

Przewodnioząoy kazał następnie od 
prowadzić wszystkioh oskarżonyoh. U 
więzieni, odeszli do więzienia, oi, co 
z wolnej stopy odpowiadają, poszli do 
miasta. Został tylko pierwszy oskarzo 
ny i zaozęło się jego przesłuchiwanie. 
Tak każdy z osobna będą podsądni 
przesłuchiwani skonfrontowani z sobą. 
Zabierze to dużo ozasu i prooes za­
pewne nie skońozy się przed tygo­
dniem.

Pierwszy przesłuohiwany był Jan 
Kurkowski. Przyznaje on się tylko do 
pobioia wójta Kociuszki. Tłumaozy się 
dość inteligentnie. Niedoręozenie kart 
legitymacyjnych urlopnikom wywołało 
wśród nioh wielkie rozgoryozenie. „Je­
steśmy przeoież dziećmi Najjaśniejsze­
go Pana — wołali urlopnicy. — Do 
wojny to nas by zawołali, a kart nam 
dać nie choą !“ W ciekawy sposób opi 
suje Kurkowski przebieg zgromadze- 
n a zwołanego przez p. Kozakiewicza. 
Nawoływał on wtedy ohłopów, aby nie 
wybierali panów do parlamentu. „Pa­
nowie to przyczyna ohłopskiej nie- 
doli". „Pański syn służy tylko rok, 
a ohłop musi trzy lata służyć". „Musi 
się już raz skończyć jarzmo ohłopów 
i robotników!" Te i tym podobne na­
uki dawał chłopom Kozakiewicz, a że 
one padły na grunt podatny, dowo 
dem tego dzień 11. maroa. Nie przy 
znaje się Kurkowski do podburzania 
robotników, a twierdzi, że starał się 
ich mitygować.

Nastąpiło przesłuchanie urlepnika 
Jana Szeremety, który według zeznań 
świadków złożonych w śledztwie, pod­
burzał urlopników przeoiwko komisyi 
wyborozej. Szeremeta wypiera się, a 
przyznaje jedynie, że tylko raz jeden 
uderzył leżąoego na ziemi Popiela. O 

odzinie pierwszej odroczył przewo- 
niozący rozprawę do popołudnia.

Czas odnowić przedpłatę

K R O N IK A .
Lwów d. 28. maja.

Mianowania. Ministerstwo handlu za­
mianowało oficjała pocztowego Romualda 
Sobola we Lwowie kasjerem pocztowjm w

się za polskiego szlachcica. Historjcj Koła 
polskiego mówią, iż jest Szwedem, miano­
wicie potomkiem tjch Skandjnawczjków, 
którzj po wojnach polsko-szwedzkich osie­
dlili się w Polsce. Istotnie też przedstawia 
on niezatartj tjp germański. Przed kilku 
latj przyłączył się do agitacji ks. Stoja- 
łowskiego i na wszjstkick zgromadzeniach 
ludowjch pilnie piorunował na szlachtę. Ja­
kiś czas oddawał się socjalnej demokracji. 
Teraz idąc za ostatnim zwrotem swego mi­
strza, przjznaje się do antjsemickiego pro­
gramu. Z Gregorigiem i Schneidrem pilnie 
jeździ na heurigera. Rodzaj Riga, tjmcza- 
sowo jeszcze bez księżniczki aie z pięknemi 
widokami. Szwed i Polak, chłop i szlachoic, 
socjalista i antjsemita, wedle żjczenia i po- 
trzebj — prawdziwj knglarz, którj dosko­
nale nadaje się do wiedeńskiej parlamentar­
nej scenj, noszącej w tej chwili wszjstkie 
cechj teatru Yariete".

Celem zapobieżenia strejku robo­
tników budowlanjch we Lwowie interweniu­
je prezjdent Małachowski międzj budowni- 
czjmi a reprezentantami robotników. One- 
gdajsza konferencja w biurze prezjdenta 
spełzła na niozem, gdjż reprezentanci robo­
tników, którzj przjbjli pod przewodnictwem 
Źelaszkiewicza wjwołali wstrętną scenę, za- 
chowująo się rzeczjwiście jak komunardziści. 
Wczoraj zaś odbjła się ponowna konferen­
cja. Prezjdent mimo onegdajszej awanturj 
przjjął delegatów robotniezjeh uprzejmie i 
przjrzekł im, że na zgromadzeniu budowni- 
czjch, które odbędzie się w poniedziałek, 
będzie popierać mjśl połączenia kasj cho- 
rjch budowniezjeh z kasą chorjch zawodo­
wego stowarzjszenia robotników budowla­
njch. Jak wiadomo kasa chorjch budowni­
ezjeh, która jest solą w okn socjalistów, 
jest powodem zapowiedzianego strejku robo­
tników budowlanjch.

Rozruchy uliczne. Za prolog do pro­
cesu dawidowskiego, uważaó można rozpra­
wę, która się we środę toczjła przed zwy- 
zwykłjm trybunałem, pod przewodnictwem 
radcy Bortnika. Przedmiotem rozprawy by­
ły pamiętne rozruchy uliczne, których wi­
downią był Lwów po wyborach z V knryi. 
Prokuratorya oskarżyła wyrobnika Tłuściaka 
o gwałt publiczny, który popełnił przez tar­
gnięcie się na żołnierza policyjnego, oraz 
czeladnika szewskiego Malarskiego i lokaja 
)slinę o wybijanie szyb i kradzież. Bronili 
ich dr. Dobiecki i dr. Klemens Sokal. Po 
przeprowadzonej rozprawie skazał trybunał 
Tłuściaka na 5 miesięcy ciężkiego więzienia, 
Malarskiego na 5 miesięcy ścisłego aresztu, 
zaś Dolinę uwolnił e powodu braku dowo­
dów.

Zgromadzeni e służby domowej 
zwołali na wczorajsze popołudnie do sali 
Jomu robotniczego socyalistyczni agitatoro- 

rowie. Udział lokajów, pokojowuk i posłu- 
gaczów był nader wielki. Na pierwszem 
piętrze zebrało się ich kilkaset. Na drugiem 
piętrze zasiadło około 200 kucharek, poko­
jówek i posługaczek z książkami do nabo­
żeństwa w ręku. Widocznie wstąpiły tylko 
na zgromadzenie przed pójściem do kościo- 
Oba te towarzystwa tworzyły jedno zgroma­
dzenie i jedni i ci sami mówcy na niem

krajową szkołę leśną we Lwowie i szkołę 
ogrodniczą na Wulce kapitańskiej, poozem 
udzielać będzie audyencyi i wizyty składać, 
popołudniu zaś uda się do Dublan na wizy 
tacyę wyższej szkoły rolniczej. Dnia 16 czer­
wca wyjedzie z powrotem do Wiednia

Z Czortkowa otrzymujemy list nastę­
pujący : W Nr. 132 Gazety Narodowej 
pojawiła się korespondeneya z Czortkowa 
opisująca „Stosunki Czortkowskie" w ś> ie-

Ehrlichowi, którzy w prawdziwie zwierzęcy 
sposób znieważyli kościół św. Krzyża i zo­
stali skazani Ehrlich na dwa miesiące are­
sztu a Littman na miesiąc aresztu. Druga 
zaś rozprawa toczyła się przy drzwiach 
zamkniętych przeciw Berlowi Weissmanowi, 
który dopuścił się strasznej zbrodni zniewa­
żenia św. Sakramentu i skazany został na 
10 miesięcy więzienia

Oburzającem było zachowanie się żydów
tle fałszywem a szczególnie niekorzystnie}? Powô u r o z P r a w . Zbitą masą otaczali 
opisująca działalność tutejszego zarządu i budyuek sądowy, a g y oskarżeni wyszli u- 
gminnego — i burmistrza, który swoją nie-i fza(*z'^ im owacyę jak bohahaterom, ściskali 
zmordowaną a bezinteresowna pracą ol oło | i. ca^°wali icli jako ofiary chrześcijańskiego 
administrasyi i rozwoju miasta, nie na za-! fanatyzmu. Czyż me jest to nowa prowokaeya 
rzuty ale ehyba tylko na nznanie ogółu za-j no®c* clirze®cijanskiej. 
słnżył. Powód do tak ostrej krytyki dał ko-l Wylew wód nawiedził d. 29 bm. 
respondentowi zaszły niedawno nieszczęśliwy ńawrów i przyległe okolice. Postępująca bez 
wypadek zabicia się robotnika przy demo- j ograniczenia dewastacja lasów powoduje ce­
lowaniu starej rudery w rynku. Winę tegoż raz większe wezbrania a w dniu 27 maja 
przypisuje korespondent zarządowi gminne- ~ 
mu i burmistrzowi nawiązując do tej rekry-

w południe ulewa wywołała niezmierną 
klęskę rolną. Woda podniosła się nagle do

minaeyi cały szereg żalów, — na temat, d° 3 metr. po nad zwykły stan ; w jednej 
zwężauia uiro przez budowle, kopania wap-jawili przerwała i zabrała nasyp budującej 
niarek na drogach publicznych, rozkopywa- j 8'§ drogi powiatowej — uniosła wielkimi 
nia dołów dla budowy basenów wodociągo-1 41/z mtr. blokami kam ennemi kryte mostki
wych, zanieczyszczania rzeki Seretu odpada­
mi stajennemi, apatyi w sprawie szkoły żeń 
skiej eto. — przeciwstawiając tym ujemnym

spustoszyła nadbrzeżne zbożem pokryte 
pola na szerokości dochodzącej do 500 mtr. 
Spienione brudne fale pędziły kloce, pozry-

stosunkom splendor w urządzaniu komnat1 wane mosty, całe oboiy, dachy ehałup, za
biurowych urzędu gminnego i wprowadza­
nia inwestycji tego rodzaju jak budowę ko­
szar, gmachu dyrekcji finansowej itp. Co 
się tyczy katastrofy zaszłej przy demolacyi 
wzmiankowanego budynku — prawdopodo­
bnie korespondentowi nie jest wiadomem, is 
za prowadzenia robót demolacyjnych i za 
możliwe wypadki odpowiada w pierwszym 
rzędzie przedsiębiorca. Doświadczenie zaś 
niestety poucza, że na sto nieszczęśliwych 
wypadków, dziewięćdziesiąt kilka na karb 
nieostrożności poszkodowanych położyć na­
leży. Kto tu zawinił, — rozstrzygnie sąd, 
przed którym śledztwo się toczy, nieodpo­
wiednią jest jednak rzeczą bałamucenie opi­
nii i wydawanie samozwańczych wyroków 
bez należytej podstawy, zwłaszcza że jak 
nam dobrze wiadomo, żadnej winy admini­
stracja gminy nie ponosi. Ową legendę o 
belkach latających po nad głowami prze­
chodniów zaszeregować nam chyba wypa­
dnie do rzędu sennych halucynacji, skoro 
burzona rudera znajduje się w oddaleniu 
17. metrów od najbliższego chodnika. Ta 
niebezpieczna wapniarka tak drażniąca ko­
respondenta znajduje się na prywatnym gmn-

sypująe całemi ławami kamiennemi — ob­
siane pola; — jedyny dobytek mieszkańców 
— gdyż dalej położone części pól są zupeł­
nie nieurodzajne. Kięska taka jak dzisiejsza, 
sprowadzająca kilkanaście rodzin na kij że­
braczy — niestety powtórzy się niedługo, 
przy najbliższej ulewie — o zabudowaniu 
potoków ani tu marzyć — a o zakazie de- 
wastacyi ostatków lasu nic tu nie słychać.

Powódź w Nowem Mieście. Z Do- 
bromila telegrafują, że wczoraj nastąpił dru­
gi wylew. Bezpośrednim powodem ma być 
wadliwie ustawiony most. Wydział krajowy 
wysłał natychmiast delegata dla zbadania 
rozmiarów powodzi. Znowu kilka domów 
zniszczonych.

Pod kołam i pociągu błyskawicznego 
który onendiij ze Lwowa przyszedł dc Prze­
myśla o godzinie ló 1/* przed południem, 
zginął za drugą przemyską rampą (wilcań- 
ską) niedorostek. Maszynista prowaazący po­
ciąg nie ponosi żadnej winy, niebaczność 
przejechanego spowodowała wypadek.

Żołnierz zabity podczas pokoju. 
Z Trębowli donoszą: Dnia 26. bm. rano 
podczas ćwiczeń wojskowych w strzelaniu

cie właściciela dom i od razu odpowiednio j do celu zabity został przypadkowo jeden z 
oparkanioną była. Nie wiemy również co żołnierzy batalionu strzelców, kwaterującego

Kałuszu.
Przeniesienia. N am iestnik przeniós -przemawiali. Poniew aż wszyscy obecni jedno- 

asystenta sanitarnego dr, Leona Fuohsa zet*myś}nie się zgodzili i twierdzeniu, że ob-
Lwowa do Pilzna i dr. Jana Leopolda Ko 
sińskiego z Podgórza do Lwowa.

P. Henryko wi Kieszkowskiemu 
mianowanemu honorowym kuratorem kra­
kowskiego tow. wzaj. ubezpieczeń, urządzili 
wczoraj dyrektorzy i urzędnicy towarzystwa 
piękną owację i wręczyli mu wspaniały a- 
dres. Wieczorem odbył się bankiet. Z całego 
kraju a także i od Wydsiału krajowego o- 
trzymał p. Kieszkowski mnóstwo pism i te­
legramów gratulacyjnych.

Adam Asnyk jest niebezpiecznie chory 
i tylko słaba jest nadzieja utrzymania go 
przy życiu.

Święcenie niedzieli. Wydział stow. 
kupców i młodzieży handlowej we Lwowie, 
na zgromadzeniu w dniu 26. bm. uchwalił: 
wezwać wszystkie chrześcijańskie firmy ku­
pieckie, aby w niedz:ele i w dnie świąteczne 
zamykały swe handle z uderzeniem godziny 
10. Uchwalił również wnieść petycyę do par­
lamentu o zmianę obecnej ustawy, o spo­
czynku niedzielnym na ustawę o święceniu 
niedziel.

Politycy nafci&rscy z pasażu Haus- 
mana odniósłszy cięgi za chęć szerzenia 
w kraju naszym idei protestanckich, chcieli 
obecnie dla swej rehabilitacyi i przypodoba­
nia się rządowi, zainicjować akcyę polity 
czną uchwalenia przez lwowską Radę miej­
ską, a następnie za jej przykładem przez 
inne w całym kraju naszym, adresu dzięk­
czynnego dla rządu za rozporządzenia języ­
kowe wydane dla Czech i Morawii. W spra­
wie tej zwołane zostało na onegdaj nadzwy­
czajne posiedzenie delegatów Rady miejskiej, 
na którem atoli mimo całej wymowy p. Ro- 
manowicza, wniosek ten ogromną większo­
ścią odrzucono. Większość delegatów wycho­
dziła ze słusznego przekonania, że nie ma 
najmniejszej racyi, aby w spór czesko-nie­
miecki, mimo sympatyi naszej dla Czechów, 
wypadało się naszym reprezentacjom miej­
skim lub zgromadzeniom obywateli mięszać, 
powtóre, że nie zachodzi potrzeba demon­
stracyjnego objawu, iż kraj nasz politykę 
gabinetu hr. Badeniego popiera, u nikogo 
bowiem wątpliwość w tym kierunku nie 
istnieje, a niepowetowaną szaodą mogłoby 
być wszczynanie obecnie w kraju naszym, 
dość już wyborami skołatanym, jakiekolwiek 
akcyi politycznej, choćby ta pp. Rutowskie- 
mu czy Romanowiczowi mogła się wydać 
pożądaną.

Tomasz Sza je r. Neue Revu~, tygo­
dnik postępowo-radykalny taką daje sylwe­
tkę tego posła z partyi Stojałowskiego : 

„Polski chłop, członek partyi Stojałow­
skiego. Wysoki, barczysty, dobrze zbudowa­
ny- Wygląda jak torreador i jak ten nosi na 
pokaz swoją piękność męską. Najchętniej 
politykowałby w trykotach. Figura eperetko- 
wa. Wie dobrze, że chłop galicyjski poczyna 
wchodzić w modę i umie ten kaprys mody 
wyzyskać. Posiada fantazyjne stroje chłop­
skie w wielkim wyborze, całą garderobę te 
atralną. W parlamencie pokaznje się każde­
go dnia inaczej kostyumowany i wprawia 
w zdumienie najlepszych nawet znawców u- 
biorów ludowych. Raz na tydzień przebiera

ohodzenie się chlebodawców ze służbą jest 
złe, wynagrodzenie ma>e, praca przechodząca 
siły normalne człowieka, a w dodatku na­
tarczywość młodych panów w obec młodych 
sług zbyt wielką, więc postanowiono także 
jednomyślnie wstąpić do zawiązującego się 
„mieszanego stowarzyszenia zawodowego", 
które będzie działało na korzyść służby. 
Będzie one opłacało adwokata, który przed 
sądami i władzami będzie występował w 
obronie pokrzywdzonych. Po odśpiewaniu 
Czerwonego Sztandaru rozeszli się zebrani i 
zebrane do domów lub kościołów.

Zabili go! Na ul. Czackiego wysłał 
żyd blacharz swego czeladnika także żyda 
wczoraj na robotę. Czeladnik potrzebując do 
swej czynności piłki, znalazł ją w magazy­
nie, w tym samym demu. Piłkę tę zostawił 
tam poprzedniego dnia cieśla, zajęty również 
około naprawy domu. Dozorca sąsiedniego 
domu widział, jak żyd brał na swój użytek 
cudzą piłkę, upomniał go więc, aby tego 
nie robił, na co żyd odpowiedział kpinami 
i nawet zaczął ciskać na upominającego ka­
mieniami. Rozgniewany tern dozorca odebrał 
żydowi piłkę, ale tak gwałtownie, że go 
przytem piłką w rękę lekko uderzył. Żyd 
narobił krzyku, zwabił tern policyę i ajento­
wi policyjnemu oświadczył, że nie może o» 
własnych siłach się podnieść z ziemi, na 
którą s.ę nb, sam położył, bo jest zabity. 
Trzeba było wobec tego coprędzej wezwać 
na pomoc stację ratunkową. Przyjechała i 
stwierdziła, że żyd zupełnie zdrów i nawet 
zadraśniętego palca nie ma.

Powszechną uwagę zwracają obecnie 
we Lwowie dwaj kupcy tyfliscy oryginalnym 
narodi wym swoim strojem. Są to mężczyźni 
zgrabni, dobrze zbudowani, o czarnym zaroś­
cie twarzy i nosach wcale nie wschodnich. 
Chodzą w lekkich butach z cholewami, na 
które spadają dłngie bekiesze koloru terra- 
coty, przepasane zwyczajnym czarnym rzemy­
kiem tak m. jak u nas noszą Wasyle i 
Hrvńki, Bekiesze te mają rękawy greckie 
takie, jak je nosiły nasze matki, gdy jeź­
dziły na wystawę paryską. Z otworu ich 
rozszerzającego się ku dłoni i około szyi wi­
dać kolorowe koszule w kratki. Najciekawsze 
są ich czapki. Wyglądają iak żydowskie 
mycki tylko trochę wyższe. Są z cienkiego 
fntra a denka szpiczaste mają z kolorowego 
aksamitu. Sądząc, że we Lwowie jesi jesz­
cze opera, zapędzili się do teatru, spod któ­
rego odeszli rozczarowani, nie rozumieją 
bowiem ani po polsku ani po czesku.

P. m inister rolnictw a hr. Ledebur 
wybiera się 10 czerwca br. w podróż do 
Galicji, celem odwiedzenia niektórych kra­
jowych szkół rolniczych. Program podróży, 
o ile wskutek nieprzewidzianych wypadków 
nie ulegnie zmianie, jest następujący: 11 
czerwca zwiedzi minister w Niepołomicach 
lasy skarbowe; 12 czerwca zwiedzi stu- 
dyum rolnicze w Krakowie. 18 czerwca, uda 
się do Czernichowa, zkąd popołudniu wróci 
do Krakowa. 14 czerwca przybędzie do Tar­
nowa, y celu wizytaeyi tamtejszej s/,kcły o- 
grodniczej i złożenia wizyty ks. namieetnf

rozumieć pod owem rzekomo karygodnem 
zwężaniem ulio, ponieważ na miejsce zde­
molowanego budynku powstać mająca nowa 
kamienica, stanie na linii regulacyjnej przez 
Radę gminną ustanowionej a odpowiadają­
cej potrzebom estetyki i przyszłości miasta. 
Owe baseny wodociągowe, których rozsze­
rzenie stało się koniecznem, są należycie 
ubezpieczone, zresztą nie leżą na torze dróg 
ani ulic ale obok, a wiięo po za przestrze­
nią służącą przejezdnym i przechodniom. Że 
zaś Czortków ma wodociągi, czem nie wszyst­
kie, nawet większe miasta poszczycić się 
mogą, to znów jedynie zasługa tutejszego 
burmistrza. — Rozszerzając takowe, odpo­
wiedział on jedynie potrzebom wzrastają­
cej ludności i działał pod impulsem najlep­
szych intencji. Pomijamy inne r krymina-

w Trębowli. Kula trafiła go w pieiś i poło 
żyła na miejscu trupem. Żołnierz ów był 
Węgrem z pochodzenia.

Mianowania. Radca skarbowy Jan 
Mayer mianowany został starszym radcą 
skarbowym w Czerniowcach.

Żydowscy sojusznicy. Interpelację 
wniesioną w Izbie posłów przez posła fittin- 
gera, wiceprezesa bukowińskiej Izby han­
dlowej a domagającej się, aby apelacja 
lwowska jak najwięcej żydów corychlej sę­
dziami mianowała, podpisali z posłów ga­
licyjskich : Daszyński i Kozakiewioz, „obroń­
cy praw ludu".

Nienowy projekt. Ilalyczanyn do­
nosi że w czasie rozprawy adresowej w Izbie 

w: Okuniewski, Jarosiewicz i Taniacz-

urzędu stacyjnego. Stanisław Bilwin radca 
■karbu. Dr. Karol Węgrowski starszy lekarz 
powiat Dr. Antoni Czaczkowski adwokat. 
Leon Wierzejski nadgeometra ewiden: Sta­
nisław Geppert inżynier powiatowy. Andrzej 
Hołubowssi radca sądu obwodowego jako 
naczelnik sądu powiat. Edward Kolmer se­
kretarz. Józef Schiirrer starsny komisarz 
skarbu i naczelnik oddziału należytościow. 
Dr. Izydor Diamant adwokat. Dr. Józef 
Blaustein lekarz. Hersch Geib Fuchs przed­
siębiorca. Majer Salzinger, Saul Rosenzweig, 
Jakób Aszkanazy, Marcus Brennholz, Men­
del Margulies kupcy.

Za omrazę rellg ii chrześcijańskiej
skazano w środę w Krakowie trzech irydów. 
Odbyły się mianowicie dwie rozprawy, jedna 

kowi w Gumnisiach. 15 czerwca zwiedzi1 przeciw Izaakowi Littmanowi i Wilhelmowi

eye, dotykają one bowiem przedmiotów mniej- kiewicz postawią wniosek: podziału Galicji 
szej wagi a dobrze jest wiadomo każdemu I118 ^ 8Choduią ruską i zachodnią polsaą i
nieuprzedzonemu, jnk trudną jest rzeczą, świadczą się przeciw rozszerzeniu autonomii 
w małyeh e biednych miasteczkach sprostać *w Galicyi !
wielkomiejskim wymogom — skoro na to Zamach na cara. Berliński Local
funduszów nie starczy 1 My zaś, którzy od Anzeiger otrzymuje z Petersburga wiado- 
dłuższego szeregu lat w Czortkowie mie- mości o zamierzonym zamachu na cara. 
zkamy i dziejom tego miasta zbliska się i Zauważano mianowicie, iż w parku Car- 

przypatrujemy, musimy stwierdzić ogromny1 skiego Sioła kręcił się kilkakrotnie jakiś 
postęp, który zaznaczył się w każdej dzie- J młody robotnik, u którego po zaaresztowaniu 
dżinie administracji gminnej od chwili obję- znaleziono nabity sześciostrzałowy rewolwer 
cia rządów przez obeenego burmistrza. Jedy-! i sztylet. Zapytany dla cz»go broń tę nosił 
ną tegoż winą pozostanie: że budując ko-1 przy sobie, przyznał się, iż i iał zamiar 
szary dla wojska i gmachy dla pomieszczę- ‘ cara zamordować, aby zostać sławnym. Czy 
nia urzędów publicznych, znaczne dochody miał jakich wspólników i kto nim jest, nie
gminie przynoszących, stara się o uzyska-1 zdołano zbadać.
nie funduszów na pokrycie wszystkich wy- g k8. Sebastyan Kneipp. W dniu
datków wzrastającego miasta. Co do imputo-!a3> bm> uderzono w Woer^ hofenie we 
wama burmistrzowi jakiejkolwiek winy , zystkie dzwony, a <Uwięk ich żałośny za- 
w sprawie, że szkoła żeńska w Czortkowie nUojł gJeboko mieszkańj6 których wzy- 
budynku osobnego dotąd me posiada, to mu-’wał do m'odjów za ich dobroczyńcę i opie- 
simy odesłać p korespondenta po informa- L am t ś, p> ks, K,ieippa. £. p. k8. Kneipp 
cye do Rad szkolnych z któremi ur- i zmarj po długiej chorobie. Wieść ta rozlega 
mietr* ma tylko ten stosunek, że z fundu- echem żałobnem niemal w całym świe-
szów gminnych bez żadnych zastrzeżeń cje? we w8Zy8tkich krajach cywilizo-
-  co mu płacić kazą. Nadmie- j wanycb znaną byja j uznawana jego metoda
mamy w końou, że nie _u my wcale za-. iecznieza ze wszystkich krajów do sędziwe-
miaru wchodzić z p, orespondentem w ja-! proboszcza gpie8zyli ch„.zy, w tern sil- 
kikolwiek spór polemiczny, uważaliśmy so- nem przekonaniu, że odz^ksji strąconą 
bie jedynie za obowiązek objaśnić opinię - zdrowie> Ajed ak metoda lec’zenia ks. Knńp-
pubhczną o istotnym stanie rzeczy i sądzi-1 n nie byh> BiC0r0 od ozag6w najda_

że ten nasz protest posłuży także do wniej8zycb znano skuteczność leerenia zimną 
»prawiedliwej oceny bezinteresownej pracy wod Ks. Knejp do metody dodał
i rozległych zasług naszego burmistrza, kU - iat „az,T h chodz ć b080 po
remu Rada miejska nadaniem honorowego r08je kazaj przebywać na świeżem powie-
obj -atelstwa juz należyci uznanie objawiła. ■ t gtarał gi hartować organizm chory'
Prosimy również, aby i inne Redakcye, I dlat że odbi j od natury ie si§ zbytnio 

* łaMa(*  8W0IctL  korespondencję wydelikaciŁ Miał nadto k8. Kneipp dziwny 
wzmiankowaną Gazetą Narodową w ca- bapunb stawiania trafnej dyagnozy, umiał w 
łośoi lub w streszczeni* powtórzyły i ten bad ch wlać nadziej? „dukania 
nasz protest w interesi dobrej i uczciwej zdrQwia trafił !;aw J2e doda6 *mu otuch 
■prawy pomieścić zechciał. '. Władysław, a wiadoi jak lgie skott rvołu !zę.
awadzki notaryusz. Dr. ™ oni Horb zew- gto 8jjna wjara w zapewnienia .ekarza. Oto 

ski koncepista skarbu. Dr. Adolf Stockl le-, tajemnica powodzenia kuracyi kneippowskiej, 
karz. Stanisław Czekouski sekretarz Rady.!oto przyczyna) dja której metoda lecznicza
Jan Bielański inżynier kolei państw. J f bogobojnego proboszcza z Woerishofenu zv- 
Łysakowst aiynier kolei państ. Eugeniusz, skała ro łog n, ym d]a której
I  ulz komisarz powiatowy. Jan Ślimaków- 8zybko się r,iz-)0wgztchnija i jednała gobie 
ski koncj pitnt adwokacki. . ózef Grabski npetylko zwolenników ale nawet zagorzałych 
lnsp. podatk. Ferdynand Hirzog naczelnik | naśladowców ks. Kneippa. Dość powiedzieć,
ii o j  ii  a r a o i r in o /fA  v ln n ic i /A  m  U i L i r m  nn A ar _ _że przekłady dziełka ks. Kneippa w języku 

polskim rozchodziły się u nas w olbrzymiej 
ilości egzemplarzy. Ś, p. ks. Sebastyan 
Kneipp nrodził się d. 17. maja r. 1831 w 
Stephansriedzie. Początkowo poświęcał się 
tkactwu, później studyował św. Teo w 
Dillingenie i w Monachium. W r. 1852 .- 
Trzymał święcenia kapłańskie, od r. 1881 
był proboszczem w Woerishofenie, którą to 
miejscowość tak szybko i tak bardzo wsła­
wił. Ud kuratoryi zakładu leczniczego w 
Woerishofenie otrzymujemy zawiadomienie, 
żt mimo śmierci ś. p. ks. Kneippa, zakład 
leczniczy istnieć będzie w dalszym ciągu.

Zmarli, w Brodaci umarł akademik 
Otto Haładewicz w 24 roku życia.

rawaty, Rękawiczki, Bielizn© męską M I K O Ł A J  L U D W I G
Lwów ulica Akademicka 1. 3.
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Sztuki piękne

Rada państw

lr, ł ab i >uy redaiuya me odpewikun ,

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

ord. ul. Kopernika 1 22 od 3—5 popoł. 
Dla ubogich od 9—10 przedp. bezpłatnie.

Kolo polskie
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

Wiedeń d. 28. maja. 
Koło polskie odbyło wczoraj posie

dzenie,

jflaszyny do wyrobu cegieł
najlepszej i najtrwalszej konstrukcyi

i ak w ogólności zupełne urządzenia rur pieeowych  
ecglanj c l i , rury do pieeów, ceg ły  fa lcow e i wyro­
by knm>oukowe. Fabryka do wyrabiania p ły t  u licz­
nego kam iennego bruku jakoteż nadbrzeików  ebo- 

dnikowych , dostarczają jako 8081
g p ecy a ln cśc i b u d o w la n y ch

Friedrich Wannieck & Co.
fab ry k a  m aszyn  i le ja rn ia  że laza  Berno (M oraw a).

Celem obsadzenia nowo kreowanej posady rarhmistrza przy 
Wydziale Rady powiatowej w Skałacie, za wynagrodzeniem ro z- 
nem 800 złr. aw., rozpisuje się niniejszem konkurs z terminem do 
dnia ‘20. czerwca br.

Ubiegający się o tę posadę mają wnieść swe podania zaopa­
trzone w dowody kwalifikacyi, znajomości języków knjowycb, zło­
żonego egzaminu z rachunkowości państwowej, dostatecznej prak - 
tyki buchhalteryjnej, nieskazitelnego charakteru i nieprzekraczal 
nego wieku lat 40 — do Wydziału Rady powiatowej w Skałacie

Z W yd z ia łu  R a d y  po iv ia tow ej
w Skałacie, dnia 17. maja 1897.

1864 Prezes : E. Zagórski.

c k. nadworni dostawcy
W ien, Schottenring Nr. 2,

polecają swoje patentowane plastyczne wyrobyNAJDELIKATNIEJSZE

Litery metalowe i tablice z napisami. Godła nadworne, 
Litery z bronzu dla okien wystawowych.

37, BoulQvar<tde Strasbourg, 37
P A R I S

Mydło Ixora niolylko się zaleca 
w ykw intnym  i Irwatym zapaclu m 
ale nadto posiada szczęśliw i) w ła­
sn ość spędzania zm arszczek.

Łagodzi i bieli pow lokę ciała i 
nadaje jej połysk m łodzieńczy. Ucz. 
przesady utrzym ujem y, żo mydłu lo 
nie posiada rów nego sokic.

B a r b e r a  p a s t y l k i  z  S a g r a d y
Celem obsadzenia dwóch posad akuszerek okręgowych w po­

wiecie rohatyńskim, a mianowicie w miasteczkach: Fodhanilenln 
i Knihynlczach, rozpisuje się niniejszem konkurs.

Do- każdej z tych posad przywiązaną jest płaca 100 złr. rocz­
nie w miesięcznych ratach z dołu, płatna z kasy Wydziału powia­
towego w Rohatynie. Podania o te posady można wnosió po dzień
15. czerwca 1897 do Wydziału powiatowego w Rohatynie. Do po­
dania należy dołączyć dyplom szkoły akuszeryi, metrykę chrztu i 
świadectwo moralności.

Rohatyn, dnia 8. maja 1897.  1878

na c. k. klinikach wiedeńskich przez profesorów i praktycznych lekarzy jako 
najlepszy, łagodnie działający 1781

ś r o d e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y
uznany i z nieom ylnym  skutkiem przez tychże używany i polecony. Pastylki 
na II. międzynarodowej wystawie farmaceutycznej w Pradze w rokn 18'*6 *o- 
Btaly złotym medalem  wyszczególnione. Jako dowód prawdziwości Każde pu­
dełko i pasty lka  zaopatrzone nazwiskiem „Barber-. Pudełko próbne i<5 ct., 
oryg. złr. P20. Do nabycia prawie we wszystkich aptekach. Miejsce wyrobu: 

Apteka „zuui belligen tfeistu, Wiedeń, I. Operngasse 16.

W e w szystk ich  sk ładach  P erfum , A ptekarzy . 

D rogiatów  i F ry zy eró w  znajduje ^

PERFUMERYĘ PINAUDA
sprzedaje po cenach fabrycznych

S. PIELECKI i S-ka, LWÓW
główny magazyn broni, pcrfnmeryi, roae-

rów i przyborów uniformowych.

H JłL. Puder
\fcjy ryżowy specyalnie

PR 7.YGOTSWANY Z m/.M CTItM

**** P rzez  C H 1,SF A Y , F a b ry k a n ta  P er fu m  
PAR YŻ, 9, U lica  fts la  P a łr , 9, PARYŻ

mnannsroaOT.Broif
‘/, kiły Aiouoptl złr. 3 
V, „ Ki-Hing „ 5
i-so

*/, kilo Cesarskie Cougo złr. 2 '30 
*/, „ Imperial Congo „ 4 ’—
’/i ,  O kruch'w n . f e .- z ,c l i  złr.

chińsko-rosyjskie, znane ze swej dobroci, dobrze naciągające, aro­
matyczne, któremi zaskarbiłem sobie bardzo wiele mych Szan, gości, 
nailenszy dowód, że w r<»kn sprzpdaję za przoszło 20000 A. herb.tły. Lwów, ul. Halicka 1. 3.
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N a j m n i e j s z a

wyszła świeżo
nakładem Księgarni katólickiej

Dra w ład . mmmm
w Krakowie

pod tytułem : K sią ż e c z k a  m in ia tu ro ­
w a  , ezyli K rótk i zb io r ek  m o d litw

i i ł o i y l  S .  B .
Wielkość książeczki wynosi 7/5 cntm. 

drukownna na najpiękniejszym welinie, 
drobnemi ale wyraźnemi bo zupełnie no- 
wemi ezeionkami, z obwódką różową na 
każdej stronicy, opraw, bardzo elegancko 
w miękka skórę, brzegi złote a pod niemi 
pąsowe.

Cena egzemplarza: 2, 2%, 5y3 i S ko­
ron, stosownie do skromniejszej Inb bar­
dziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 
15 ot

Doskonałą musującą limonadę
dostarczają M arsnera

z tą marką ochronną. i ^ 3

F a b r y k a  o rien t, c u k ró w  
-A .. M a r s n e r ’a  

Praha k. Vinohrady „Plzenka".
Wszędzie do nabycia. Do miejscowości 

gdzie jeszcze nie ma składów hartownych 
wysyłamy franco 100 pakietów po 7 złr. 
za zaliczką lub za nadesłaniem należytośei.

ku) o pojemności 1 , 2, 3 litrów po złr. 6, 
7-— i 8’— poleca Piotr Chrząstowski, han­
del żelazny we Lwowie, 
(naprzeciw katedry).

plac Kapitulny

IUKUJE SIĘ przedsiębioroy do de- 
1 molowania starej, postawienia nowej 
dzwoniey przy kośeiele w Gwożdżcu. Pla­
ny, kosztorysy oglądać można n podpisa­
nego. Ks. Nowak, gwardyan Bernardynów

POMIESZKANIE składające si z dv 
pokoi wraz z wspólną kuchnią 

z wiktem do wynajęcia na całe lato. i 
w miejscu, las świerkowy do spaceru, 
piel , przy domu ogród, od kolei kilkana­
ście kroków. Adres: M. M. W ybranówka  
poste restante.

J l f 9 n r 9 l l i r  Lwów, poleca wszelkie 
• 1% pi UH ln strn m on ta  m u zy

o z n e  i samogrające. Cenniki bezpłatnie

B u l i o n
świeży, parą gotowany, przewybomy, po 
zniżonych cenach złr. 5'—, 6 —, 7-50; dla 
ehorycn z samego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzezany

stare i nowe sprze 
daje najtaniej 

Emil Weiner
WIEK 

I., Salzthcrgasse S.

Renomowana 
pracownia dentystyczna
kompletnie urządzona, w większem mie­
ści o galieyjskiem jest z powodu choroby 
właśeieiola do odstąpienia. Oferty pod: 
„D entistc 2203“ do B udolfa Mossa w e  

W iedniu. 1887

Jedynie prawdziwy

Proszek perski
na owady

sprowadzony wprost od plantatora 
;poleca

W . CZOPP
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

Newa etwerzona

PRACOWNIA POWOZÓW
włącznie lakiernia powozów i robót 
budowlanych, poleca się łaskawej pa­
mięci P. T. interesentów. Przyjmuje 
weielkie roboty w zakres ten wchodzące

J O Z E F  P U K A S
pracow nia pewozów 1 lak iern ia

Xiw<£>*w

Personalcredit
yon 500 fl. anfwSrts y< rseh«fi 
dlskret 3D. I C r a m e r .  beh. 
ant. Agentur Budspest, Csoko- 
neystrasne Nr. 10.

DOM PARTEROW Y (willa) do sprze­
dania. Bliższa wiadomość w JRedakeyi 

Kurjera. 437
W i n a

4 POKOJE, kuchnia, ewentualnie i staj 
nia, natychmiast do wynajęcia ni. św. 

Marcina 1. 65. Bliższa wiadomość w skle­
pie Dąbrowskiego, Teatralna 7.

stołowe, białe i 
czerwone, z kró- 

lewsko-węgier- 
skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w  handlu

St. Markiewicza we Lwowie.

'K L E P  NIEMOJOWSKIEGO przenie 
* siony z Teatralnej na plac Marjaski r.

JEEMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego s.: wszędzie do nabycia.

Szparagi
1 kilo złr. 90 centów.

Ogród Lubycza Królewska.

s w .  J e r z f  g o

ziółka piersiowe
i należący do tego 1453

proszek piersiowy
św . Jerzego ze S t. G eorg’s Apothekc 

w  W iedniu, Y/2, Wimmergasse 33.
Jedyne środki przeciw uporczywym 

katarom, kasziom, chrypce, zaflegmieniu, 
astmie itp. usuwają flegmę , uśmierzają 
kaszel i usuwają ciężki oddech, dusz­
ność w najkrótszym czasie. — Cena pa 
kietn proszku piersiowego św. Jerzego 
50 ct., zaś do tego należących ziółek 
piersiowych św. Jerzego 50 e t ; pocztą 
o 20 et. drożej za opakowanie i lisi 
przesyłkowy. Wysyła się pocztą naj­
mniej dwa pakiety. Uprasza się o prze­
słanie pieniędzy wprzód przekazem po­
cztowym. Prawdziwe tylko w aptece 
pod św. Jerzym, Wiedeń, V 2, Wimmer 
gasse 33, dokąd wszelkie zamówienia 
adresować należy.

We Lwowie w aptece P . MihHa- 
scha , w Krakowie w aptece H ellera.

ojzy Hubner, Lwów
poleca

Oo odświeżania i konserwowania 
letnich bucików;

„Cremc“ do skór w kolorach: żółtym, 
orange, bezbarwnym, czarnym i brązo­
wym

Mydło do żó łtych  skór.
Francuskie, angielskie i niemieckie L a- 

k lery  do skór, kolorowe i czarne. 
L akier do nadania połysku bucikom. 
Glazurę do bueików  dla turystów  żół­

tą, orange i brązową.
R oyal L u tetian “ Creani 
M eltonian“ „

„P aryzk i“
„E rinol“
„R ycerol“ apretura na obuwie.
„N lgger B Iaeking“ .
„N ubian B lack ing“.
„M atador P o lish -  
„R oyal Lutetiau PoI!sh“.
W&selinę do konserwowania wszelkich 

gatunków skór.
N ajlepszą apretnrę „Muhra“.
L akier do bucików  „G aertnera“, itd.

poleca 1883

Alojzy Hubner
Lwów, R ynek 38.

M e b l e  ż e l a z n e
w osobnym magazynie ua I-szem piętrze 

poleca w największym wyborze

handel żelazny 
Lwów, plac M aryacki 1. 9.

Łóżka zwykłe od

i t
........•to.:ś£v ■ cnei Oś

- W

Kasy ogniotrwałe

złr. 13 50. Mate­
race druciane zł. 
12. Łóżka dzie­
cinne od złr. 11.

Łóżka zwykłe 
składane zł. 5'50, 
z tyłami całymi 
złr 13-—. Umy­
walnie od zł. 2-aO 
z płytą marmu­
rową o j  zł. 23-—. 
Postumenty na 

suknie od zł. 7. 
Bidety z miską 
porcel. złr. 8-50. 

z fabryki Wertheimera.

W  s p  a n l a ł e

goździki z Klattau
odznaczone najwyźszemi nagrodami w Ber­
nie, Brukseli, Go.litz, Kuttenbergu, Konig- 
gratzu, Lyon e, Pilznie, Pradze, Cieplicach 
i we Wiedniu. Polecam moje duże w tym 
roku bogato rozkrzewione (pewne) kwitną­
ce zapasy a mianowicie : 12 gatunków zł. 
3 50, 2-5 gatunków zł. 5'50, 50 gatunków 
zł. 10, 100 gatunków zł. 19. Pełne bogato 
kwitnące g o ź d z i k i  ogrodowe: 12 sztuk 
zł. 1'25, 25 szt. zł. 2'50, 50 szt. zł. 4'50, 
100 szt. zł. 8. Róże wysokopienne: 12 gat. 
zł. 5-50, 25 gr-t. zł. 11, 50 gat. zł 21, 100 
gat. zł. 40; niskopienne: 12 gat. zł. 4, 
25 gat. zł. 7 75, 50 g»t. zł. 15, 100 gat. 
zł. 28. Róże moje są jedynie w najlepszych 
gatunkach, prawie zawsze kwitnące. Kata­

logi na żądanie gratis i franco.

J ó z e f  W a lter
Special Netkenziichter, Klattau (Bohmen).

U m m  liyMlii h io u ti i
i  T o c z a k i  f r a n c u s k ie

pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
KAMIEHIE M Ł T iS K IE

lo mislema tward?ck przedmiotów.
Gazy k t o t a  szwaicarslie

z fabryki Dufour & Co. 
C z e s k i e  i  s s l ą s k i e  

kamienie młyńskie,
S a s i t i e  z i a r n i s t e

kamienie m łyńskie,

N arzędzia  d o  n ak u w an ia  kam ien i
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące

oleeają w wielkim doborze i najlepszej 
jakości

Burger, Betirle i Spł.
fabryka kamieni młykskick

O derberg — D w orzec
6160 (Salw k auztrjacki).

O a u i id  g r a tis  i franco

O s u s z e n i e  w i l g o t n y c h  m u r ó , -
£  c. k. p aten tow aną  m asą kauczukow ą.

T e k tu ra  d a ch o w a , p ły ty  iz o lo w a n e , ca rb o lin eu m  
^  C. Hauniann‘a Wdowa i Synowie, Wiedeń, IX./2. Fluchtgasse 11.

Wzory i pro9pekta gratis I franco. 1852

|  NajlepszB ( j
d i y w  i a n i e  d z i e c

j ł  F. Stacomelli’ego wiedeńska mączka dla dzieci i
1  ® Cena: 1 mała puszka 45 ct., 1 duża puszka 80 et. U

>1 r j ł ń n r m r  <=5L - E / - l  • A lt e  R- R- F e ld - A p o th e k e  ,  W ie n , I., S te f a n e p la tz  8 .
■ A J I U  W L l j  f c ) i v i c i Ł L  . W y s y łł ła  p o c z to w a  2  ra z y  d z ien n ie . 8099 gj

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°!» A S T S H A T T  KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3 A ASIGNATYIASH/E
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/, %  A s y g n a ty  k a so w e  z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  d n ia  1. m aja  1 8 9 0  p o  4 °/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

E Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów

UCAIYPTDS TODA DO UST
Austr.-W ęg. patent. — M ention honorable P aris 1878.

A n t t B e p t y o z n a ,  U B n w e j ą o a  o d ó r  as u a t

D r .  O .  3VX. F a k > e r a
przyboerznego lekarza ś. p. ces: rza M a k s y m i l i a n a  I. etc. 

Skład g łów ny: Wien, I . ,  B auernm arkt 3.
Składy we wszystkich a p t e k a c h ,  d r o g u e r y a e h  i perfumeryach. 

Tamże również do nabycia: o. ł  k . u p rz . P a s t a  do  u s t  D r. C M. F a b e r a . 1607

przy Bodenbach n. Labą, środ­
kowy punkt c z e s k o - s a s k i e j  
Szwujcaryi. K llm atyczno-tere- 

nowy Zakład kąpielowy.
P e n sy o n a t  K o ch a , H o te l i  W illa  S tarka.

Prospekty odwrotnie. Adres telegram n: „H otel Stark, B odenbach“. 1715

Obergrund

E U M F E Ł  &  W A L D E K
P rzedsiębiorstw o dla budowy, biuro techniczne, dla w odociągów , 

zaprowadzanie g azu , kanalizacyi i  ogrzew ań eentralnyeii. 
W ie d e ń ,  X V I I I . ,  P r a g a ,  I ., B u d a p e s z t  V I I .,

GyiD nas inms tras se. Kónigsliofgasse. Rosengasse.

Podejmujemy się wykonania wszelkich planów , kosztorysów , facho­
wych orzeezeń , projektów  i  wykonania robót każdego -odzaju, 
jakoteż wszelkich in sta laeyj dla m ia s t , g m in , zarządów dóbr i fa ­
bryk. Urządzamy w odociągi pozbawiając żelazną wodę , żelazistycli 
je j sk ładników , g łębokiego w iercenia celem wyszukania źródeł 
każdej g łęb ok ości. Prospekty I w ykonanie k a n a liz a c y i, roboty  
przedw stępne, projekty urządzenia itp. itp. w szystk ie  czynności 

na bardzo um iarkowanych w arunkach. m s

Biuro Administracyjne „Wędrowca"
we Lwowie, plac Maryacki liczba 4, hotel Europejtki

przyjmuje przedpłatę na

W Ę D R O W I E Cm M i f  i r _ h ii
?? " "  " ^

najwifksie, najozdobniejsze i naitańsze czasopismo tygodniowe ilustrowane polskie
wychodzące

w  ~ W  n - a r n a t  a  w  i  e .
Przedpłata w ynosi miesięcznie tylko 1 złr.

Wszyscy nowo przybywający od Nowego Roku prenumeratorowie 
m a ją  p ra w e o trzy m a ć  w sp a n ia łe  prem tum

„PISMO &WIĘTE“ Starego i Nowego Testamentu
zawierające przeszło 1000 illustracyj, albo wysoko wartościowe preinium

Wielką ścienną mapę Europy
najdokładniejszą z polski 3mi nazwami i siecią linij kolejowych — 
składająca się z 9 wielkich arkuszy. — Cena księgarska „Wielkiej 
ściennej Mapy Europy" na pięknym papierze welin. 2 0  złr. Prenu­
meratorowie „Wędrowca" za rok 1897 otrzymają b ezp ła tn ie . “̂ 9®

Nakładem Redakcyi „Wędrowca* wychodzi

Wielki Atlas Geograficzny polski
z dokładnym skorowidzem nazw, umożliwiającym natychmiastowe 

odnalezienie każdej miejscowości.
Cena w drodze prenumeraty ty lk o  2 0  z łr ., w 5 ratach po 4  z łr . lu b  

p o je d y n c z y  z e s z y t  1 z łr . i koszta przesyłki. Z obniżki tej korzystać mogą tyl­
ko ci prenumeratorowie, którzy złożą przedpłatę do 1 lutego b. r.

Później cena A tlasu  będzie podniesiona do 30 z łr .
Warunki prenumeraty

Wielkiej Encyklopedyi Powszechnej ilustrowanej
Dla prenumeratorów Wędrowca w droJze prenumeraty z drugiego nakładu : 

Cena każdego zeszytu wynosi 65 ct. Miesięcznie wychodzi po 2 zeszyty.

L w ó w ,  d n i a  3 1 .  S t y e m l a  1 8 9 0 . M ł y r e k c y a ,

Kierownictwo znanej Módlingskiej fabryki 
obucia, pozwala sobie zwrócić uwagę swoich 
stałych i Szan. odbiorców," że do centralnego 
składu dla Lwowa i okolicy już nadeszły wszel­
kie nowości obuwia na sezon letni. Największy 
wybór we wszelkich odcieniach najnowszej mo­
dy jasnego obuwia dla pań, panów i dzieci,

Skład główny jedynie tyłko 1293

w Hotelu Victoria.
Najrzetelniejsze i najtańsze źródło zakupna

obuwia wszelkiego rodzaju.
Zręczna usługa, szybkie załatwianie wszelkich napra- 

wsk. Cennik ilustrowany na żądanie gratis i franco. Za­
mówienia z prowincyi załatwia się szybko.

L U B I E N
ZAKŁAD KĄPIELOWY WÓD SIARCZANYCH

w pobliżu Lwowa, Gródka 1 Szczero*.
Pora zilrojowo-ltąplclowa od 20 . maja do 20. wrzeSnla.

Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bie­
żącym roku ulepszenia według wymagań hygieny i cały szereg nowości w zakresie 
lecznictwa i nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać krokn w współ­
zawodnictwie zdrojowisk.

W s k a z a n i a :  Reumatyzm mięsni i stawów, ostry i przewłoezny. Dna i po- 
zapalne wypociny. Długotiwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Okres uzdro­
wienia po operacyach chirurgicznych. Choroby układu nerwowego. Zołzy. Choroby 
skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużyciu rtęci. Otyłość. Choroby ko­
biece (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85.402'52 ałunu). Przewło- 
czne zatrucia metaliczne. Neurastenia. Również są wygodnie urządzone kąpiele 
rzeczne na rzece Wereszczycy.

Apteka wzorowa. Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. W kaplicy za­
kładowej codziennie msza św.

Pomiędzy Lwowem a Lubieniem codziennie poczta powozowa po 75 ct. od oso­
by. Pierwszorzędna restauracya pod ścisłym dozorem lekarza. Mleczarnia. Wody mi­
neralne rodzime i zagraniczne. Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Czy­
telnia obficie zaopatrzona. Biblioteka. Sala balowa i koncertowa. Fortepian dla użyt­
ku gości. Mieszkania znpełnie urządzone przeważnie de opalania.

Dla niezamożnych ulgi najdalej idące. Wszelkieh wyjaśnień z gotowością udzie­
la za Zarząd

K a r o l  B r a tk o w s k i .

’

złr, do wygrania 
J u ż  1 *  c z e r w c a150.00 9

Prom esę z r. 1864:
całe po 5  złr , połówki po 3 1/i złr.

WficMsla-Acto-GsssllscMll JERC0R", Wien
I. Wollzeile 10 u. 13, IV. Wiedeń Hauptstrasse 14 (Hotel Stadt Triest).

VII. Mariahilferstrasse 74 B. 1888

Do nabycia w w szystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
Korzyści Sarleknera źródła Hnuyadi Janos wedle orzeczenia 
1594 pierwszych powag lekarskich:

w  szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornio. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakiehko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celom ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie

8 A X L E H W G H A  W O D Y  G O R Ż K 1 E J .

BS£5Z525Z5?5Z5Z5Z52CTTC52S25H5E5E525Z 5c5?5HSESHS2SHSZ5H5E5H5HsZSaB

JAS IBHATOWIGZ
p o l e c a

naî rseinE@jss@ kuuWtółu mysimegóhiEwue lEccuem! 
medalami saslugis

zł. et.zł. ef.
KADZIDŁO KOŚCIELNE naj­

przedniejsze w paczkach po 50 
ct. i . . p. -

KADZIDŁO KRÓLEWSKIE skła­
da się z kwiatów, żywic i bal­
samów wydzielających nadzwy­
czaj przyjemną woń , pakioeiięi 
po 4 i 8 ct., pndełko po 25 i —’50 

KADZIDŁO SUŁTANSK1K płyn­
ne , polewa się na rozżarzoną 
blachę, wytwarza przyjemny i 
bardzo posznkiwany zapach, 
flakonik . . . .  

KADZIDŁO WA R S Z A WS K I E  
płynne, przyjemna i delikatna 
woń tego kadzidła nadaje się 
bardzo do salonów i buduarów

—•25

KADZIDŁO ANTIMIAZMATY- 
CZNE jest niezrównanym środ­
kiem w tych wszystkich razach 
gdy idzie o odwietrzenie po­
wietrza w mieszkaniach i zapo­
bieżenie rozwijaniu się ejboręb 
nagminnych, flakon 25 et. i

- • 5 0

KADZIDŁO W PAPIERKACH 
przez ogrzanie otrzymuje się 
bardzo przyjemny zapach, pa­
czka zawierająca tuzin .  \2

Hotel Mtlller .X™!WIEN
19 Graben.

fiajpiąkniąjsze położenie w Wiedniu, od dawna znany hotel, 
zupełnie nowo urządzony, elektrycznie oświetlony, winda osobo­
wa do wszystkich piąter, piękne apartamenty. Pojedyncze poko­
je od złr. 1-60 i wyżej włącznie z oświetleniem i usługą. Do­
skonała restauracya. lssi F . H a c k ,  właściciel.

KAD/JDŁO IN D y J S P fl w ł !4 -  
SIEMĘACif wyflzięla bardzo 
przyjemny, długotrwały zapach,

pj r,au/jI-lm.u oujjiiunoain pryn- pudełko . , . -5 0
=] ne, polewa się na rozżarzoną KADZIDŁO SALONOWE uźyvyą 
In blachę, wytwarza mzviemnv i się za pomocą rozpylacza, dąje

bardzo przyjemną i zdrową 
woń, odświeża i oczyszcza po­
wietrze, flakon po 30 ct. — -60

TROOICZKI CZERWONE i ozar- 
ne przy paleniu wydzielają 
przyjemną wo ń , pakiety Efj «
4, 6 i 10' et.,' pudełko po 10,
Ź5 et. i • • —‘50

TłtOCICZKl DESINFEKOYJNE 
znakomicie i radykalnie oczy­
szczają powietrze tak w mie- ui
sz kaniach jąk i na kurytarzaeh u,

—-50j ’ pudełko , . • —1 0  Ej

Nabyó można WE LWOWIE w sklepach własnych, ulica Kj 
Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. — W KRAKOWIE Sukien- g  

^  mee 1. 20. -  W CZERNlOWCAUł Rynek 1, 2. We wszy. ru 
S  stkich pierwszorzędnych i sklepach aptekach. jjj
BassnasasHsasaHasasasasasasajras asasas as asasasasasasaflasasa^asasasi
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C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
p r z e n i ó s ł

KANTOR WYMIANY
oraz

Oddział depozytowy
których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu 

Własnego do frontowych lokalnośoi w parterze,

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie­
żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

D epozy ty  schow kow e
(Safe Deposits)

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, dep«ytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą­
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa­
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipote­
czny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.
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